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C ZY  R Z A D  B ELG IJSKI U STĄPI?
Bruksela. (ATE). —  Krążą u- 

porczywe pogłoski, że wskuten 
rozpoczęcia ponownego docho­
dzenia przeeiw Bankowi Naro­

dowemu oraz jego zarządcom, 
sytuacja rządu stała się nadzwy­
czaj kłopotliwą. Niektórzy prze­
widują upadek gabinetu.

M o żliw o ść k r y z y s u  gabinetow ego
Bruksela. (PAT). —  Radu ga­

binetowa będzie musiała rozpa­
trzyć wyniki dochodzenia, doty­
czącego pewnych działań Ban­

ku Narodowego. „Nation Beige“ 
jest zdania, że premier van Zee- 
land powinien ustąpić ze swego 
stanowiska, by ułatwić docho-

K s. Panas święci! sztandary
(Telefonem  z W arszawy)

W województwie stanisław ow skim , w  Delejow ie, odbyło się uroczyste 
poświęcenie sztandarów szeregu oddziałów powiatowych Stronnictwa Ln 
dowego. W  czasie tej uroczystości przem awiał ks. Panas, znany działacz 
Stronnictwa Ludowego, a po nim dwaj przedstawiciele PPS. ze Stanisła­
wowa i młodzieży z „W ici”. Jest więc jedność!...

G łuoie historie ła w k o w e  dla jednych 
— bolesne diet drugich

I W SZKOŁACH ŚREDNICH... NASTĘPNIE W POWSZECH­
NYCH...

Ci, którzy wydali znane rozpo 
rządzenie „ławkowe11, zapewne 
nie przypuszczali, że zrobią szko 
dę. A powinni byli tego spodzie­
wać się, ileże chyba i im wiado­
mo, że przykład idzie z góry.

Już były sporadyczne w ypad­
ki przeszczepienia przymusu 
„ławkowego11 na teren szkót śre 
dnich, a nawet pow szeehm eh. 
Nie było nakazu, ale „dobre chę­
ci" poszczególnych „pedago­
gów". Teraz zaczyna to urastać 
w system, drapnjący się —  jak 
wszystkie nieetyczne czyny — w 
pozory.

Oto we wtorkowym strajku 
protestacyjnym Żydów przeciw 
orgiom „ławkowym ”, k :lku ucz­
ni szkół średnich, Żydów, nie
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przyszło z obawy do szkoły. Za 
to spotykają ich kary nie tylko 
ze strony zw ierzchność szkol­
nej, ale powstają też znane . od­
ruchy": studenc sami spychają 
sludentów-Żydów do osobnych 
ławek. Zapewne spodziewają się 
że ten „odruch" zostanie usank­
cjonowany, jak na wyższych u- 
czelniach.

Donosi o tym, naturalnie /  ra  
dością prasa endecka, ale o re ­
akcji władz szkolnych na to chu­
ligaństwo nie słychać. Stosuje 
się widocznie taktykę wyczeki­
wania, może się uda chłopa­
kom...

Endecja sama chyba zdziwio­
na jest tym postępem swojej ro ­
boty burzycielskiej.

UWAGA: Filii nie m am y i z f irm ą o 
tym sam ym  nazw isku nie m am y nic 

wspólnego.

dzcaia w sprawach, które wyda­
rzyły się w czasie, gdy był wice- 
gubernatorem banku. Według 
dziennika, w kołach zbliżonych 
do rządu panuje przekonanie, iż 
kryzys ministerialny staie się nie 
unikniony.

DOSKONAŁF RADIOAPARATY
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R z e r z  n aturalna...
W swym sławetnym  „Słow ie” z dn. 

21 bm, znany złośMwy karzeł „pocie 
sznyin Hyziem” zwany, chce osłabić 
wrażenie z zawartego paktu: Grażyń- 
ski Paschalski-Gierat. Oj! boli go to, 
boli.-, posłuchajmy:

„Porozum ienie Strzelec Harcerstwo- 
Związek Młodej W si ma na celu poli­
tyczną rozgrywkę. Tym manewrem  
chciano pokrzyżować pewne plany. 
Z dwóch względów jednak pakt p. 
Grażyńskiego nie przedstawia poważ­
niejszej siły. Po pierwsze ludzie, sto­
jący na ezele porozumienia, idą prze­
ciw ko silnym  prądom w m łodym po-

)•. Cdt się p ie n i...
kcieniu. Po drugie ci leaderzy nie pa 
nują nad dołam i swych oi-ganizacyy. 
P. Grażyński ma trudności w harcer­
stwie z powodu używania tej organi 
zaeji coraz częściej do politycznych  
gierek. Miejscem dla p. Paschalskie- 
go powinien hyć Klub Dem okratycz­
ny. —  W  Strzelcu posiada on jedy­
nie sympatie elem entów, wyraźnie 
ciążących do PPS. W reszcie p. Gierat 
stoi na czele organizacji, na którą 
Znacznie większy od niego w ywiera  
wpływ p. Solarz- W ątpię, aż( by pakt 
był „dobrą nowiną \

O brady U a c z. K um en-ly Z  w . Le g ion istó w
(Telefonem z W arszawy)

W W arszawie odbyło się pod przewodnictwem  płk. Koca zebra­
nie Komendy Naczelnej Związku Legionistów. Głównym tematem obrad 
były wewnętrzne stosunki Związku. Okręg warszawski postawił wjaiosek 
o zw ołanie w najbliższym czasie zebrania prezesów okręgowych.

P o n o w n e  ze b ran ie u m ars?. Cara
(Telefom m z W arszawy)

Dowiadujem y się, iż z początkiem  I pod przewodnictwem p. Cara. W mię 
listopada odbędzie się ponowne zebra i dzyczasic poszczególne grupy regio­
nie przedstawicieli grup regionalnych | nalne odbędą sw e zebsania.

Z w i ą ż e *  Młodej
ideowo folisłki /t». SóJorzon/j

W Różynie na W ołyniu podczas 
konferencji instruktorów W ołyńskie­
go Związku M łodzieży W iejskiej, któ 
rego prezesem honorowym jest m ini­
ster Poniatowski, uchwalono wyrazić 
gorący protest i oburzenie przeciwko  
napaściom na „w iciow y” uniwersytet 
w Gaci (w przeworskiem). Równocze­

śnie na konferencji fej zebrano odpu  
wiednią sumę na rzecz tegoż uniwer­
sytetu wiejskiego.

Oto jeden z tych faktów, świadczy 
to najlepiej o współdziałaniu i pokre 
wieństwie ideowym „Siewu” i „W i­
ci”. „W ici” jak wiadomo, są organi­
zacją kierowana przez p. Solarza.

PORCELANA KARLSBADZKA 
światow ej marki „EPIAG” po 

cenach znacznie zniżonych. 
Lampy elektr. ostatnie nowości 
w największym  wyborze poleca
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ORGANIZACJA PRASY OZN.
(Telefonem z W arszawy) 

Niezależnie od przygotowań do za­
łożenia nowego dziennika w  stolicy, 
mającego być oficjalnym  organem O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego, przy 
gołowuje OZN równocześnie organi­
zację prasy prowincjonaIn-'j- W  zw ią  
zku z tym niektóre dzienniki, wycno- 
dząee na prowincji, będą uznane za  
ofiejalne organy Ozonu. Chodzi tu 
oczy wiście o ie pisma, które zgłosiły  
akces.
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NIEWOLNO MILCZEĆ
Rzuciły się niby wściekłe psy, ga­

dziny oenerowsko-faszystowskie, na 
człow ieka, który um iał stanąć w obro 
nie, nie tylko konstytucji polskiej, ale 
godności ludzkiej. Tym większą jest 
odwaga jego, że wypowiadając w ie­
kopom ne słowa na poiskim  uniwer­
sytecie wtedy, gdy cala sfora faszys­
tów bije w kulturę, cyw ilizację i m o­
ralne siły Narodu, m usiał zdawać so­
bie sprawę z tego, że stanie się przed­
m iotem najwstrętniejszych, najnik­
czem niejszych ataków. W iedział, prze 
w idywał skutki były rektor uniwersy­
tetu warszawskiego, a minio tego, a 
może właśnie dlatego, On nieustraszo­
ny szermierz Polskiej Demokracji, —  
bojownik o w olną Polskę, wielki 
przyjaciel Francji, odznaczony przez 
jej Prezydenta godnością komandora 
Legii Honorowej, nie uląkł się na­
stępstw. Podczas debat w Senacie wy 
powiedział prof. M ichałowicz między 
innym i następujące słowa:
i

.,..:\iożeb y  należało wprowadzić 
, w seminarium gim nastykę kręgo­

słupa, żeby nauczyciel um iał k ła­
niać się skąd wiatr wieje...1”
Nic poszedł współtowarzysz i wier 

ny druch Józefa Piłsudskiego, za po­
wiewem wiatru endecko faszystow ­
skiego, przeciwstawił się jego zbro­
dniczym , chuligańskim  prądom P a­
m iętał treść pewnej rozmowy.

Było to w styczniu 1920 roku. Na­
czelnik Państwa Józef Piłsudski przy 
jął delegację PPS. Był obecny także 
Perl.

P iłsudski zapytał:, no jak się nazy­
wają te stworzenia bez kręgosłupa?

Perl: Żaby.
Piłsudski: Co się z n im i robi?
Perl. Rzuca się do sadzawki!...
Później byl śm iech ..
Tak! Profesor dr M ichałowicz nie 

ugiął kręgosłupa przed m afią.
Dlatego weń dzisiaj uderza łobuze­

ria oenerowska. DtaSego taki wyzuty  
z godności „Goniec W arszawski"' ma 
czelność pisać o 4,liberum reto - a 
żyletkow e „ABC“ nawołuje władze 
akadem ickie do .,odpowiedniej rrak- 
cji“.

Te żaby oenerowskie ucieka ią się 
do denunejatorskieb metod w stosun­
ku do człow ieka, za którym w ypo­
wiada sic dzisiaj cały Naród Polski, 
za którym stoi św iat nauki państw  
zachodnich.

Nie damy go ruszyć. Słyszycie, wy 
głoryfikatorzy zbrodni przeciw Rze­
czypospolitej? Za prof. Michałowi-

Z e S n S a
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Ci, k tó r z y  m ają 
„spoBszczyć handel

Z Poznan ia  donoszą, że p ro k u ra tu ­
ra  wytoczyła dochodzenie przeciw 
Zrzeszeniu kupców  detalicznych w 
Poznaniu , w którego kasie  odkry to  
b ra k  7000 zł.

T rzeba  przypomnieć, że w łaśr ie  z 
kupców  poznańskich  i w ielkopol­
skich re k ru tu ją  się ci, k tó rzy  n a jb a r ­
dziej wołają  o spolszczenie hand lu  tj. 
o usunięcie z niego Żydów. Kupcy ci 
nie tylko krzyczą, ale ' działają, za­
k łada jąc  sklepy na kresach  ze p ie­
niądze o trzym ane m. in. z B anku 
G ospodarstw a Krajowego. Duzo t a ­
k ich  sklepów powstało już w Brześ­
ciu, Białej Podlaskiej itd. —  z jal im 
skutkiem , przyszłość okaże.

W idać z tego, że ci, k tórzy m ają  
ugrun tow ać handel polski poza swą 
dzielnicą, nie po traf ią  dopatrzeć  in­
teresów swych u siebie w dom u Co 
to za kupcy, k tórych  m ożna okradać  
na  tysiące —  nie p ierw szy  to zresztą 
wypadek- A jeżeli te „zwyczaje4* będą 
rozszerzane w tych stronach, k tóre  
dotychczas przez tych kupców nie 
były „uszczęśliwiane1*, doczekamy 
się —  wzrostu ilości procesów o nad  
użycia, ale nie będzie polskiego h a n ­
dlu. Kto będzie miał zaufanie?

czem, który jesł w tej chwili uoso­
bieniem wolności, równości i brater­
stwa stoi polska demokracja, stoi u- 
świadom iony robotnik, pracownik i 
chłop, słoi cały zorganizowany obóz 
demokratyczny.

Jeszcze nie doszło do tego, by przed 
pałką, krzykiem endeckim  i agenta­
mi hitlerowskim i, ustępowały siły mo  
ralne i potencjonałne zdrowej części 
Narodu.

O, nie!
I kiedy czarna reakcja i faszyzm  

ruszyły przeciwko jasnej, pięknej po­
staci niezłom nego rycerza prawdy, 
nie wolno polskiej demokracji m il­

czeć!
W  berlińskim hitlerowskim  tea­

trze grano niedawno „Don Carlosa“ 
Schillera.

Kiedy markiz Posa rzucił tyranowi 
wyznanie w twarz, wołając:

„Sire, geben sie Gedankenfrelheit“ 
—  w teatrze rozległy się burzliwe o- 
kiaski...

Prof. M icnałowicz rzucił polskiej 
reakcji, faszj storn, wyzwanie, które 
ich policzkuje, które zyskało entuzja­
styczny poklask cyw ilizow anej, kul­
turalnej części społeczeństwa polskie­
go.

Póki konstytucja nie jest obalona,

to ja nie będę jej obałał... —  pow ie­
dział prof. Michałowicz.

A obóz demokratyczny oświadcza: 
póki istnieją m asy robotnicze, chłop­
skie i pracownicze, póki żyw ię wolna  
m yśl i poczucie siły w  tych masach, 
stoją one za Tobą wiernie i nieustra­
szenie, gotowe stawić czoło w ob-o* 
nic największego dobra ludzkości: 
wolności i rów-uości, w  obronie idei, 
która jest droższą i silniejszą ponad  
płaskie, brutalne grzechotania żab 
endeckich...

N ie wolno m ilczeć, gdy sfora psów  
enclo-oenerowskich wyje, gdy obóz 
z pod znaku Niewiadom skich i Dooo- 
szyńskich przygotowuje zamach na 
Demokrację.

Milczeć nic wolno!
Milczeć i patrzeć biernie nie będzie 

my! STER

P O S Z Ł O  IM P O  KOŚCIACH
K onsolidacja żywiołów dem okra  

tycznych robi postępy. Nic możemy, 
rzecz prosta, notow ać wszystkich 
szczegółów tego w życiu polskim  
szczęśliwego w ydarzenia ,  w iem y jed ­
nak, że społeczeństwo, k tó re  z zaję_ 
ciem śledzi te prace, s ta ra  się o in for 
m acje z rozm aitych  źródeł i naflewno 
..wrobiło sobie opinię: dobrze id/ic.

Najlepszym dowodem  u dan ia  się 
jakiejś p racy  jest niezadowolenie 
przeciwników, k tó re  może się ob ja­
wić w rozm aity  sposób. Z początku  
p róbu ją  lekceważyć całą robotę, 
zmniejszać znaczenie jej p rzodow ni­
ków, oczerniać i zohydzić cały ruch, 
k tó ry  w ydaje się im, m ałym  duszycz­
kom, ko n k u ren c ją  dla ich małego 
k ram iku .  W  naszych s tosunkach  jest 
to b roń  nic tylko obrzydliwa, ale i 
niebezpieczna, ludzie są tak  m ało od­
porni na  sugestie, tak  łatwo w ierzą 
w najn iepraw dopodobniejsze  bujdy.

Z czasem jed n ak  tak a  broń, zbyt 
częslo używ ana, tępieje i przestaje 
działać- W ów czas w ysuw a się inną 
metodę: naśladow nictwo. K onsolida­
cja dem okracji  wywołała  u jej p rze­
ciwników również potrzebę konsoli­
dacji. Nie jest to jednak, jak  u de 
m okratow , po trzebą serca i drogą do 
popraw y  stosunków- w państw ie, lecz 
po trzebą  zagrożonego interesu, p ro s ­
tym  małpow-aniem tego, co inni robią

lepiej i skuteczniej. Na tą  drogę wła­
śnie p róbuje  wejść endecja, narazie  
w jednym  swym odłamie.

Oto „ABC** umieszcza deklaracji; 
k ilku  panów , przew ażnie swych 
współpracowników', do u tw orzenia  
konfederacji.  W idocznie ogólnie u- 
żyw ane określenie: konsolidacja, nie 
mogła spłynąć z ich pióra, bo jakże? 
Konsolidację robią przecież inni, oni 
zaś m uszą mieć coś ekstra , sięgnęli 
więc do historii i wTydobyli słowo, któ  
re  u  nas było synom inem  zdrady, za- 
pr^edaństwa, j działania na  szkodę 
k raju . Mniejsza o to, endecy zaws5e 
celowrali w —  niew y bredności sw-ych 
celów' i środków'.

Ma więc pow stać konfederacja .  
Ale z kogo? Oczywiście z żywiołów' 
,,narodowTy ch “ , bo wszystkie inne, to 
przecież kom una, obce agentury. 
,,ABG“ próbow ało  dojść do konsolida 
cji na innej drodze — nie udało się, 
k o n k u ren c ja  („Falanga**) je ubiegła, 
może przecież namyśli się i w'róei na  
stare  podw órko? Nie w róci, alboż to 
jej źle na now ym ? Ma tu przecież 
wolność wyżycia się w stary w y p ró ­
bow any  sposób z odpow-iednimi „na- 
rzędziami** w rękach.

Mówi łacińskie przysłowie: gdy
dw aj rob ią  to samo, nie jest to to sa­
mo. K onsolidacja nie jest konsolida­
cji równia. Do konsolidacji  p izede

wszystkim po trzebna jest pew na su ­
m a sił do iąd rozbieżnych, luzem cho­
dzących, k tó re  się zbiera i łączy 
wspólnym program em  i do w spólne­
go działania. Gdzież są !e wysiłki, k tó  

. re „ABC chciałoby skonfederow-ać? 
I ONR obu k ierunków ? W szak  czyta- 
| liśmy w prasie sym patyzującej z tym 
t kierunkiem , że ONR poza W arszaw ą 

w-ogóle nie istnieje, w Warszaw-ie zaś 
| tworzy ją gars tka  młodzieży, k tó ra  

ma tupet, ale nie m a p rogram u. Co 
wuęc m iałoby się połączyć? Słabość 
z bezprogramow ością? Ostatecznie 
m ożna i tak, wszak wiedeńscy an ty ­
semici mieli w- swoim czasie program , 
k tó iyrn  było nazwisko: d r  Lueger.

Nie będzie, ponowne Zaleski i sp. 
chleba z tej mąki, nie może być kon 
federacji  z sam sch  wodzów bez w o j­
ska. Chcecie naśladow ać d em o k ra ­
cję, ldóroj rucli poszedł w am  po koś­
ciach, ale przeliczacie -— rozmyślnie 

. —  że dem okrac ja  także u nas nie jest 
J nowością ani im portem ; że jej obec­

na konsolidacja  jest tylko zb ieraniem  
sił rozprószonych i odłogiem leżą­
cych —  zbieraniem  pod jasno okreś­
lonym i has łam i i pod przew odnic­
twu m ludzi znanych i czystych. To 
jest robota, k tó re j  ONR naśladow ać 
nic potrafi i dlatego z h u m o rem  śle­
dzim y te usiłowania m ałych  dusz i 
wielkich krzvków. G.

0 m ajątek Zam o yskie go na S ło w a c zp m e
I n t e r e s ąg e n S & g s c o  w & ś a z a

B o s jw < & a  ą§ o e S  f o s ó w  f e i s z j i o ń s f t f e g o

m ają tk u  Zamoyskiego. Przyobiecam 
dalszą pomoc finansow-ą, o ile s tosun­
ki w Hiszpanii rozwijać się będą dla 
Alfonsa pomyślnie.

Rzeczywiście nie do uwierzenia, żc 
na Słow-aczyźnie istnieje miejscowość 
kąpielowa, k tó re j  rozwój zależny jest 
od losów pow stan ia  gen. F ranco  w 
Hiszpanii...

Tuż przy p ięknej Drodze W olnoś­
ci —  czy tam y w „P rager  Boersen 
Courier** —  położona jest m ała m iej­
scowość kąpielowa, k tó ra  po ciężkich 
trudnościach  finansow ych, jak ie  jej 
wdaściciel m iał  do przezwyciężenia, 
powoli pow raca  do norm alnego  ży­
cia- Jest to miejscowość kąpielow-a 
W yszne Rożbachy, będące własnością 
Zamoyskiego.

Trudności f inansow e tego młodego 
szlachcica polskiego, k tó ry  daw niej 
należał do najbogatszych rodzin szla­
checkich w Polsce, budziły przed ro 
k iem  wielkie za in teresow anie w sfe­
rach  finansowych. Jego wielkie m a ­
ją tk i w Czechosłowacji obciążone b y ­
ły długami, dochodzącym i do d w u n a ­
stu milionów koron czechosłowac­
kich, a w-szystkie próby- likw-.dacji 
tych zadłużeń zawodziły.

Były czasy-, gdy nie mógł się zn a­
leźć nabyw ca, k tó ryby  za 7.000.000 
Kc nabył całe posiadłości, rozciągają­
ce się na obszarze 3.000 hektarów , 
obejm ujące prócz o lbrzym ich lasów, 
także kąpiele W yszne Rożbachy. Lu- 
bownię i Mniszek.

H rabina Zam oyska jest siostrzeni 
cą ekskró la  Alfonsa, k tó ry  w miejsco 
wościach tych corocznie spędzał k i l­
ka  tygodni na  polowaniu. Gdy za­
wiodła dalsza p róba  odciążenia tych 
m ajątków , gdy bez rezultatu  zakon

czone zostały rokow ania  z w ielką a n ­
gielską f irm ą  drzew ną —  zwyciężyła 
idea solidarności w  h iszpańskiej ro ­
dzinie Bourbonów. Rodzina królew­
ska dała się nakłonić  do pomocy. Za­
ofiarow ała  kilka milionów- i przy p o ­
mocy dy rek to ra  Christa z esseńskich 
zakładów  K ruppa  udało się Z am oy­
skiego uratow ać. Zarząd m ają t l  ami 
objął w swe ręce Christ i dzięki jemu 
długi zmniejszyły się do 2 i pół m i­
liona Koron. Dług ten zahipotekowa- 
ny jest w- B anku Spiskim.

O brót taki nastąp ił  dzięki szczęśli­
wemu zbiegowi okoliczność- a czę 
ściow-o leż dzięki napływowi gości do 
miejscowości kuracy jne j  i ko n iu n k tu  
rze przem ysłu  drzewnego. Kąpiele o 
czyw-iście wym agają dużo opraw  i in- 
westycyj. W  tym roku  w ydano n a  ten 
cel jeden milion Koron cz„ a da l­
szy p rogram  inwestycyjny p rzew idu­
je jeszcze w ydatek  3 milionów Kcz, 
bowiem w ybudow any m a być nowy 
hotel o 100 poko jach  oraz dom k ą ­
pielowy.

Plan rozbudow y może być realizo­
w any s tosunkowo łatwo, bowiem na 
miejscu jest budulec, kam ienio łom y
i cegła. Miejscowość m a  być należy­
cie upiększona, by przyciągała  gości.
P rzyznać trzeba, —  dodajem y —  że 
Rożbachy zna jdu ją  się w cudow nym  
położeniu i um iejętna ręka  może z 
miejscowości tej w ytworzyć prawdz- 
wą perłę.

Królewska rodzina h iszpańska n a ­
dal chce pozostać zainteresowaną fi- 
nansow-o w- Rożbachach W ysznych i

Cytowane czasopismo dalej u jaw nia , 
że n iebaw em  w Szwajcarii odbędzie 
się n a rad a  fam ilijna Bourbonów-, w 
k tóre j  weźmie udział także Zamoyski. 
T a m  zapaść ma decyzja, o ile F ranco  
oczywiście spełni zobow iązania swo­
je wobec h iszpańskiej rodziny kró­
lewskiej.

N o w e  k re d y ty  
dla rze m io s ła

W arszawa. —- Jak  się dow iaduje­
my, Związek Izb Rzemieślniczych 
zwrócił się do m inisterstw a skarbu  o 
umożliwienie Bankowi Gospodarstw a 
Krajowego uruchom ien ia  k redytów  
inw estycyjnych dla rzemiosła. P ie r­
wszą transzę tych kredytów- Związek 
lzli Rzemieślniczych p roponu je  w w-y 
sokości 5 milj. zł.

Związek Izb Rzemieślniczych sza­
cuje zapotrzebow anie rzemiosła na  
kred} ty na  około 80 milionów zł. W  
obecnej chwili w yłącznym  praw ie  źró 
dłem kredy tu  dla rzemiosła są specjał 
ne k redyty  BGK. w wysokości 10 mil 
zł, z k tó rych  w ykorzystano  8 milj. 
zł ze względu na w-ysokie w ym agan ia  
w zakresie zabezpieczenia kredytu.
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Lndatnie tu miki obrat Rady Sospodatczej
Mtai e g  BEnte/nśąg

1‘raga, (koresp. własna).

Od dnia 11 do 19 październ ika  od­
byw ała  się w Traczańsk ich  Teplicach 
n a  Słowaczyźnie K onferencja Rady 
Gospodarczej Małej Ententy . Po wy 
czerpu jących  obradach, k tó re  p ro w a ­
dzone były naw et w nocy, sekretarz  
generalny  Rady Gospodarczej M. E. 
dr. Mirosław Niederle udzielił prasie  
wywiadu, w którym  między in. p o ­
wiedział:

„R ada Gospodarcza jest s iałą in 
s ty tucją  Małej Ententy . Jest to w łaś­
ciwie najwyższa insty tucja , k tó ra  k ie­
ru je  życiem gospodarczym  państw  
Małej Ententy. O bradu je  dwa razy w 
roku , a mianowicie w lutym  i paź ­
dzierniku. W  lutym  ustala  się p ro ­
gram, wT październ iku  następnie 
s tw ierdzane są wyniki w ykonan ia  te ­
go program u. Wytycza się linię postę 
p ow ania  do następnej konferencji.  W  
roku  bieżącym obradow ała  Rada Go­
spodarcza Małej E n ten ty  od 11 do 19 
października . Przed każdym  posie­
dzeniem obradu ją  jeszcze komisje, a 
prócz tego na rad za ją  się jeszcze dy ­
rek torow ie  insty tu tów  eksportow ych. 
Obecnie konferenc ja  dyrektorów  in 
s ty tu tów  eksportow ych odbyw ała  się 
o a  4 do 9 października-

Rada Gospodarcza M. E. m a pięć 
tak ich  komisyj. P racu je  w- nich co- 
na jm n ie j  pięćdziesiąt ludzi. W  tego­
rocznych obradach  bra ło  udział oko­
ło 30 przedstawicieli państw  Małej 
Ententy.

Rada Gospodarcza je s t  swego ro ­
dzaju  p la tfo rm ą gospodarczą par ła  
m entu  gospodarczego państw  Małej 
Enten ty . Rozpatrj  watra jest w zajem ­
n a  w ym iana  towarów-. Od czasu pier_ 
w-szego posiedzenia rad y  gospodar­
czej w styczniu 1934 w ym iana  tow a­
rów  w ykazuje tendencję zwyżkową. 
Głów-nym zadaniem  tych konfercncyj 
jest zorganizow-anie zwłaszcza dow o­
zu takicJi towarów, k tó re  dotychczas 
nie były wywożone. Obecnie opraco­
w ano siedemnaście rezolucyj do łyczą 
cych współpracy  w lotnictwie, k o m u ­
nikacji  na  D unaju , w spraw-ie p o p ra ­
wy stosunków  pocztowo - te legraficz­
nych, transportów' kolejowych itd.

Dużo p racu je  się także w dziedzi­
nie unifikacji.

Obecnie opracow ano  unifikację  
p raw a  celnego, aby we wszystkich 
państw-ach Małej E n ten ty  praw o cel 
ne było jednolite. Postanow iono zun i­
f ikow ać również p raw o  w-ekslowe, 
zunifikow ano statystykę, ru ch  tu rys­
tyczny, osiągnięto w spółpracę pocz 
tow ych kas oszczędności, banków  e- 
m isy jnych  itd.

Przed  konferenc ją  Rady G ospodar­

czej Małej E n ten ty  obradow ała  jesz­
cze w- P radze kom isja hygieniczna. 
T ym  razem  przyjęto też specpalną re ­
zolucję odnośnie współpracy  na polu 
socjalnym-

WYNIKI O BIU D  RADY GOSPODA R_ 
CZEJ M. E.

K om unikat urzędow y konferencji 
R ady Gospodarczej Małej Ententy , 
odbyw ającej się w dn iach  od 11 do 
19 październ ika  w T rrn czań sk ich  T e­
plicach stwierdza:

O ile chodzi o w-ymianę towarów-, 
k tó ra  jest najważniejszym  odcinkiem  
w zajem nej w-spółpracy państw  Małej 
Ententy , Rada Gospodarcza k o n s ta ­
tuje, że w-ymiana towarów- coraz to 
bardziej się wzmaga. Rozpatrzywszy 
bardziej szczegółow-o ten odcinek 
w spółpracy  gospodarczej, Rada Gos­

podarcza  poczyniła po trzebne za rzą­
dzenia, aby  w ym iana została u trzy­
m an a  i pogłębiana.

R ada Gospodarcza z satysfakcją  
przyję ła  do wiadomości w-yniki dzia­
łalności Centrali Gospodarczej w 
pierw szym  roku  swego działania. R a­
da Gospodarcza wreszcie przyję ła do 
wiadomości wyniki obrad  komisyj, 
k tó re  obradow ały  w dniach  od 4— 9 
października.

Rada Gospodarcza powzięła szereg 
w ytycznych dalszej p racy na polu 
w spółpracy  gospodarczej. T ym  r a ­
zem przyję ta  została też rezolucja o 
w spółpracy na polu społecznym. Na­
stępne posiedzenie Rady G ospodar­
czej odbędzie się dnia  23 lutego w 
Bukareszcie. Tym razem  posiedzenie 
odbyło się w T ranczańsk ich  Tepli­
cach, aby członkowie i uczestnicy o-

b rad  mieli możność zapoznania się z 
n ięknem  n a tu ry  słowackiej.

ROMJTN! ■ *¥ K R A JU  DUMPINSU
Dla ogrom nej większości k o n su ­

m entów  gazet, Japon ia  —  to przede 
w szystkim dum ping, barw-ne gejsze, 
boską czcią otaczany m ikado, boga­
ci przem ysłow cy z m ilia rderam i bar. 
Mitsui na  czele itd. Ci, co potófw-jają 
taką Japonię, podobn : są laikom, któ  
rzy  sądzą o lepszej lub gorszej kon 
strnkcji dom u na podstaw-ie m niej 
lub więcej efektownie w ykonanej f a ­
sady.

Z tymi udam y się do H onjo  i F u  
kugaw-a. W yjdziem y z błyszczącego, 
bogatego śródm ieścia Tokio, przepra- 
w imy się po napiętym , jak  cięciwńa 
moście na  Sumidzie i —  jesteśmy na 
przedmieściu. I lon io  i Fukugaw u ten 
sam  przedstaw ia ją  obraz.

Jeszcze 25 lat tem u stały tu w chło­
dnym  cieniu w-iśni w-spaniałe pałace 
arys tok ra tów  Teraz  jest dżungla k o ­
m inów fabrycznych, do k tó rych  stóp 
przypadły  b rudne , od rapane  baraki, 
gdzie pół m iliona kulisów, ro b o tn i­
ków  i bezrobotnych wegetuje w n a j ­
gorszych w arunkach .  Nędza tu  s t ra ­
szliwa. Rozsiadła się w jednoizbo­
wych m ieszkaniach (na 4 m  kw. ro z ­
ścielone b rudne  m aty  kołyszą do snu 
8-mio i więcej osobową rodzinę), we­
szła do dusznych spelunek, gdzie za 
2 seny m ożna  posiedzieć nad  szk lan ­
k ą  tutejszej herbaty , wyziera ze­
wsząd.

Japoński robotnik jest najgorzej 
płatnym , najbardziej wyzyskiwanym

oa świecie robotn ik iem . Z arab ia  p rze ­
ciętnie yena dziennie (ok. 4 zł), u trzy ­
m uje za to liczną rodzinę, płacąc za 
izdebkę - norę ponad  6 yenów. Poży­
wienie: ryż, ryż. ryż (śniadanie, obiad 
i kolacja), czasem suszona ryba. Bo 
w- Japonii,  zalwająccj lichą tandetą  
rynk i całego świata, drożyzna panu  
je niezwykła, jeśli chodzi o tow ary  
spożywcze i dach nad  głową.

W edług statystyki m inis ters tw a o- 
pieki społecznej w- takich w arunkach  
żyje w Tokio 18 tysięcy rodzin, czyli 
około 80 tysięcy ludzi. T ak  żyją ci 
stosunkowo najszczęśliwsi, ho za tru ­
dnieni codzień. Ale b iu ra  pośredn ic t­
wa pracy są oblęgane przez tysięcz­
ne tłumy. Większość, rzecz prosta, o- 
dejdzie z niczym, reszta  zadowala się 
dorywczą p racą  w charak terze  zamia 
taczy ulic, tragarzy, ogrodników  itd. 
T ak  „p racu ją"  sześć, siedem godzin 
miesięcznie.

W  całym z górą czterom ilionow ym  
Tokio istnieją tylko 2 przy tu łk i dla 
bezrobotnych, zdolne pomieścić led­
wo 450 ludzi, o trzym ujących  za 16 
senów (ok. 1 zł.) u trzym anie  i dach 
nad  głową. A inni, ci, k tórzy  na  to 
nie mają.. ? —  Tacy tu ła ją  się z r o ­
dzinami, m ieszkając pod gołym n ie­
bem, żywiąc się byle czym

W  najgłębszych zaułkach Honjo 
czy F u k u g aw a  rozw ija  się na  szeroką 
skalę chałupnictwo. W ielkie ko n ce r­
ny, zarab ia jące  n a  gehennie robo tn i­

ków 120— 150 proc. dostarczają  ch a ­
łupn ikom  narzędzi, zobowiązując ich 
do na jm nie j  14 godzinnego dnia p ra ­
cy. Chałupnicy w ytw arza ją  wszystko: 
obuwie, k im ona, koperty , pudełka, 
kapelusze itd., w ich no rach  pow sta­
je 80 proc. japońskiego dumpingu. 
P łaca  ich wnosi przeciętnie 14 senów 
(ok. 80 groszy!!!) dziennie. Zarobek 
przem ysłow ców wynosi jak już za­
znaczyliśmy, 120— 150 proc. choć to ­
w ar japoński należy do najtańszych  
n a  świecie.

T aki jest los k lasy p racu jące j w  
to ta lnym  państwie- W yzyskiw anie  
wciągniętego do k ie ra tu  robotn ika, 
nie zrzeszonego w związku zawodo­
w ym  (instytucji tak ie j  nie to leruje  
się w Japonii),  a więc nie zdolnego 
do sprzeciwu, jest przez państw o 
prześlepiane, a  naw et sankc jonow a­
ne.

T ak  przeto  kwitnie wyzysk w k r a ­
ju  kw itnących  wiśni. P rzem ysł ja- 
pariski p racu je  całą parą ,  ekspor t  
ciągle się zwiększa —  a z n im  nędza 
k lasy pracującej. Teraz, z okazji w oj­
ny chińsko - japońsk ie j  dużo się mó­
wi o patr io tyzm ie japońskim . Źródło 
jego tkwi w apetycie japońskiego ge­
nera ła  i k ró la  a rm a t  n a  żyzne połacie 
Chin,' nie w yzyskane jeszcze ry n k i  
zbytu dla japońsk ich  tow arów i n a  
szerszą b ram ę  wypadową dla japoń_ 
skiego imperializmu.

Maj.

DR SEWERYN GOTTLIEB

Ś ie g a e  to eą ą &

Książka Górskiej zniew ala do zasta 
iowienia i gorzkiej zadumy. Są w 
iiej rzeczy codzienne, te najbardzie j  
irzyzieinne i szare, rzeczy wszystkim 
J.skie, a  jednak  jakże dalekie. Ksią 
ka poświęcona jest nędzy i dobro 
zynności, a p isana sercem. Autorka 
zidzi to, co na  uwagę najbardziej za- 
higuje: odwieczną b !edę, krz.ywdę
udzką, wyzysk, przem oc i b ezp ra ­
wie, słabość i bezradność m aluczkich 
rzez Boga i ludzi opuszczonych. Jej 
iemal zolowski na tu ra l izm  pogłę- 
iony jest o 60 lat li terackich  doświa 
czeri, o olbrzym ią gamę nowoczes- 
yeh spostrzeżeń a wreszcie o mą- 
rość freudow skiej nauki. Ideowe na- 
tawienie Górskiej do p rob lem u jest 
jwicowe. Nie tai się z poglądem, że 
obroczynność jest paliatywem, jest 
i tan in ą  społeczną nie prow adzącą do

) H alina  G órska, Ś lepe to ry  —  pow ieść  
W arsz a w a  1937. Tow . W y d aw n . . .R ó j ‘, 
m 247.

celu, raczej szkodliwą, niż kom uko l­
wiek przynoszącą pożytek, bo „Dziś 
naka rm ione  dziecko —  ju tro  będzie 
znowu głodne, dziś odziane ju tro  —  
obdarte . I jeśli odniesie się naw et ja 
kieś zwycięstwo, to jest to zwycię­
stwo na godzinę, a gorycz klęski bę­
dzie tym  silniejszą".

Bezpłodna praca.-. W  sam ym  zre­
sztą tytule poglądy pisark i na p rzed ­
miot znalazły swój skoncentrow any 
wyraz: Ślepe tory, czyli takie, na
k tó rych  nigdy nigdzie nie doiedzie... 
Tę swoją w iarę i s tosunek do p ro ­
blem u, konkre tyzu je  Górska na  k ro ­
nice „piwnicy przy  ul. Dekerta" . — 
Streszczenie „powieści" w ram ach  ni­
niejszego spraw ozdan ia  jest prawie, 
że niemożliwe. Jest to historia  7 nę­
dznych izb, gorzej, nor, p rzerob io ­
nych ze zbędnych piwnic n a  ludzkie 
m ieszkania , zagrzybionych, cuchną­
cych kloaką. W  nich: złodzieje, sute 
nerzy, zawodowi pijacy, prostytutki, 
dzieci suchotnicze, a w śród  tych m ę­

tów i uczciwi ludzie; m atk i w wiecz­
nej pogoni za bonam i i zasiłkami po 
kom ite tach, m agistratach, kaha łach  
itp. i ludzie jeszcze nie zgangreuowa- 
ni przez upodlenie bezrobocia. Rów­
nocześnie historia  takichże 7, choć 
zgoła odmiennych, tragedyj młodych 
działaczy z „Akcji błękitnej". Jeden 
—  dwa skróty tych k ro n ik  dadzą m o­
że czytelnikowi w yobrażenie o jak o ś ­
ci i k ie runku  utworu. M aria Kubiak 
już w yranżow ana ladacznica n a j ­
gorszego pokro ju , zżarta syfilisem, 
f inansuje  dziś cudzy nierząd. Ale i 
ona m a ludzki rys: córkę Staslę, 6- 
letnie schorzałe stworzenie, zakażone 
kiłą, kocha  fana tyczną  miłością. Jest 
ona jej jedyną  a wielka i uczciwą 
troską. Kubiak w fachu  swmiin „na  
em eryturze" , obecnie zaw-odowo żeb­
rze, zawsze z dzieckiem na ram ieniu , 
ale nigdy z dzieckiem własnym W y 
pożycza cudze. I ta  osoba z m o ra ln e­
go dna, z rynsz toku  życia, zdolną się 
okazuje do największej ofiary, jaką 
ponieść może serce macierzyńskie: 
Fanatycznie  u k o ch an ą  Stasię, bez ze­
wnętrznego oporu, bez słowa p ro te ­
stu, oddaje do Zakładu. —  Albo d ru ­

gi lokator: Andrzej Bonior, m ajs te r  
giserski, socjalista, sam ouk, półinteli 
gent. człowiek niew ątpliw ie w artoś  
ciowy. Z żoną K ata rzyną  —  była 
zwykłą służącą —  m im o przepaści 
in telektualnej,  jak a  ich dzieliła, oże­
nił się z m oralnego  obowiązku, bo 
pew nej nocy, w stanie p ijanym  wziął 
czystą dziewczynę. D um a nie pozwą 
la m u żebrać. Ten „resort"  objęła żo­
na. Jej ła tw iej to przychodzi. Ale i 
on —  żelazny człowiek — z czasem 
się za łam uje  i ulega psychicznem u 
rozkładowi. Na tak im  to środow isku 
dem onstru je  Górska beznadziejność 
wszelakiej dobroczynności.

A utorka nazwała u tw ór swój po ­
wieścią- Mam co do takiej k lasyfika 
cji zastrzeżenia. Rzecz nie jest tylko 
reportażem , czy faktom ontażem , an i 
ich zbeletryzowaną form ą. Rzecz m a  
raczej na  razie wygląd wielkiej no­
weli. W  każdym  razie jest to szcze­
gółowa ekspozycja dia dalszych 2 ch 
tomów, bo p raca  jest pom yślana ja ­
ko trylogia. Start,  trzeba p rzyznać —  
jest udany  i upow ażn ia  do pom yśl­
nych na przyszłość horoskopów , i 
dla p isark i i dla literatury .
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Przegfąd 
p r a s y

P. MUSiOŁ U STĘPU JE!
Pod powyższym tytułem  w prasie  

czytam y nas tępu jącą  wiadomość:
„W ed łu g  k rą żą cy c h  pogłosek , p. Mu- 

sio ł m a  u s tą p ić  ze s ta n o w isk a  k u ra to ra  
Z w. N au czy c ie ls tw a  P o lsk iego , a  n a  jego  
m ie jsce  m a  być  pow o łan y  p. K lim ek, b. 
p rezes w a rszaw sk ieg o  p o w ia to w eg o  o b ­
w o d u  Zw. Naucz. P o lsk ieg o  i jed e n  z z a ­
ło życieli o rg a n iz ac ji. Z ad an iem  p. K lim ­
k a  będ zie  zw o łan ie  w a ln eg o  z ja z d u  Z. 
N. P . i p rz ep ro w ad zen ie  w y b o ru  now ych  
w ładz".

Również „Czas44 notuje powyższą 
pogłoskę, przy czym dodaje, że „oso­
b a  p. Klimku posiada dużo sym paty ­
ków w śród  sfer zorganizowanego n a ­
uczycielstwa"

KLUB DEMOKRATYCZNY!
O m aw iając  pow stanie „K lubu Demo 

kratycznego" konserw atyw ny  „Czas41, 
w ar tyku le  w stępnym  pisze m. >n.:

„P o w s ta n ie  n a p rz y k ła d  tak ieg o  K lubu 
D em o k ra ty czn eg o  z as łu g u je  n a  n a jw y ższe  
u zn an ie . P o d o b n ie  ja k  w y s tąp ien ie  Legio 
n u  M łodych z OZN. lak  sa m o  n a ro d z in y  
te j  n o w ej fo rm a c ji  p o lity czn e j n a leży  po 
w itać  ja k o  w y d a rzen ie  n iez m ie rn ie  p o ­
m yślne. K lub  D em o k ra ty czn y  p o s ia d a  wy 
ra ź n e  ob licze. L udzie, k tó rzy  doń  p rzy . 
s tą p ili n ik o g o  n ie  w p ro w a d z a ją  w  b łąd , 
m ó w ią  szczerze  do  czego d ążą , n ie  k ry ją  
się  z tym , kogo zw alcza ją . I w szystko  
je s t  w p o rz ąd k u . W alk a  z n im i będzie  
o tw a rta , u czc iw a" .

Tak, praw da! Klub D em okra tycz­
ny m a wyraźne oblicze ideowe, a wal 
czyć będzie o twarcie i uczciwie!

BEZCZELNA NAPAŚĆ 
Godne wystąpienie  prof. Micbało 

wicza w spraw ie ghetta ławkowego, 
odbiło się echem, w yw ołując z rozu­
m iałe wrażenie. Jedynie  p rasa  pał- 
k arska  pozwroliła sobie na niewybre 
d n a  napaść  na osobę prof. Michałowi 
cza, przyjaciela M arszałka P iłsud­
skiego.

Endec ja  grozi naw el prof. M ichało­
wi tezowi konsekwencjam i. Jak  mają 
wyglądać te „konsek wencje" donosi 
„Czas". A więc czytamy:

„W  k o łach  p ro fe so rsk ich  n ie  k ry ją  o- 
b a w  p rzed  e w e tu a ln ą  re a k c ją  pew nych  
k ó ł m łodzieży , re a k c ją , k tó ra  m oże p rzy  
b ra ć  w  sto su n k u  do p ro f. M ichałow icza  
d o ść  o s tre  fo rm y ".

Do tego więc doszliśmy, że niektó 
rzy liczą się z reakc ją  pew nego odła 
mu młodzieży, k tó ra  pow inna być tra 
k to w an a  narów ni z opryszkam i! Są­
dzić by  wypadało, że władze zapew 
n ią  bezpieczeństwo prof. Michałowi­
czowi i nie dopuszczą do pospolitych 
napadów , k tóre  już w sposób tak per 
fidny zapow iada „Czas".

APEL O ZWROT NAZWISKA 
„Front Robotniczy44 zamieszcza n a ­

stępujący list b. p rem ie ra  inż- J. Mo- 
raczew skiego do p rem iera  gen. Skład 
kowskiego:

„ C en zu ra  w arszaw sk a  sk o n fisk o w ała  
ca ły  m ó j a r ty k u ł  w o s ta tn im  n u m erze  
„ F ro n tu  K obotn iczego". A rty k u ł b y t pod  
p isa n y  m o im  im ien iem  i n azw isk iem . Pan  
c en z o r by ł ła sk aw  sk o n fisk o w ać  rów n ież  
m o je  im ię i nazw isko . Z tego  w y n ik a  d la 
in n ie  w ie lk a  tru d n o ść  Jeżeli będę n ad a l 
u ży w ał sw ojego  n azw isk a , n a ra ż ę  się z 
p ew n o śc ią  n a  śc ig an ie  p rzez  sąd y  za  roz 
sz e rz a n ie  z ak a za n y ch  d ru k ó w . Jeże li p o ­
s łu szn ie  po d d am  się o rzeczen iu  p. c en zo ­
ra , stanę, się  b ez im ien n y m  o b y w atelem , 
p o zh aw io n y m  m o żliw ośc i życiaw ych , 
zw iązan y ch  z p o sia d an iem  lega lnego  n a ­
zw iska .

W  tym  k ło p o tliw y m  p o ło żen iu  z w ra ­
c am  się do  P an a  M in istra  sp ra w  w ew nę 
trzn y c h  z p ro śb ą  o z a ła tw ien ie  te j s p ra ­
wy. P ro szę  a lbo  o p rz y zn a n ie  m i z u rzę- 
a u  in n eg o  im ien ia  i n azw isk a , a lb o  o z a ­
p ew n ien ie  b e zk a rn o śc i, jeżeli będę  w  
p rzy sz ło śc i p o d p isy w a ł się  sw oim , po  oj 
cu  od z ied ziczo n y m  n azw isk iem  i m oim  
c h rze s tn y m  im ien iem , to zn aczy : jeżeli 
będ ę  ro zsze rza ł sk o n fisk o w an e  d ru k i.

W  n ad zie i, że P a n  M in iste r u ż y je  z n a ­
n e j sw ej en erg ii d la  w y b aw ien ia  m nie

R o zb e ia li palurzym ow  do naga
4/owe -szc# kirnągu/lodz n i e m i e c k i c h

u/ stosu nfrsB Jo mujejs/oscr p o lsk ie j
Poznań. —  Na pograniczu zaszedł 

nowy fakt, świadczący o istotnym u- 
stosunkowaniu się władz niem ieckich  
do m niejszości polskiej w  Niem czech.

Polacy, z w iosek położonych po 
drugiej stronie granicy, naprzeciwko 
Zbąszynia, rok rocznic urządzali piel 
grzymki w październiku do Zbąszy­
nia, gdzie brali udział w uroczysto­
ściach kościelnych z racji dorocznego 
odpustu. Nauczeni doświadczeniem  
m ieszkańcy wiosek polskich na dwa 
tygodnie przed terminem, złożyli po 
dania do landratury o udzielenie ze­
zwoleń na przekroczenie granicy. Gdy

nadszedł termin landrat, pod bfanym  
powodem, zezwoleń tyeh odmówił.

Niektórzy z m ieszkańców wiosek  
W ielkiej i Małej Dąbrówki, posiadają 
stałe przepustki graniczne. Ci posta­
nowili zorganizować zbiorową piel 
grzymkę do Zbąszynia z chorągwiami 
i krzyżem. W  chwili, gdy pątnicy za­
częli się gromadzić u wylotu wsi, zja 
wili się żandarmi i w sposób n iesły­
chanie brutalny rozpędzili zebranych.

Ponieważ władze niem ieckie nie po 
zw ołiły na wrspółne udanie się wier­
nych na ocipust do Zbąszynia, posia­

dacze przepustek postanow ili przedo­
stać się prze zgranicę indywidualnie. 
Spotkała ich za to kara ze strony 
władz niem ieckich na punkcie gra­
nicznym- Celnicy niem ieccy poddali 
ich m ianowicie niesłychanie skrupa- 
latnej rewizji, przy czym rozbierano 
m ężczyzn i kobiety do naga w poszu­
kiwaniu rzekome ukrytej waluty i taj 
liyeh dokumentów. Rewizja oczyw iś­
cie nie dała żadnych wyników, ale w  
ten sposób niem ieckie władze isilo- 
wały odstraszyć pielgrzymów' od uda­
nia się do Polski, w  celu w ysłucha­
nia polskiego nabożeństwa.

Co podobało się Mussolinlcmu
wu N i e m c z e c h

Berlin, 22. 10. (Telef.) —  Jeden  z 
wyższych funkc jonariuszów  SS„ k tó ­
ry  dowodził 7 oddziałem SS., przy  
dzielonym jako  ochrona Mussolinie- 
m u podczas pod ióży  do Niemiec, w- pi 
śmie „Schw arze Korps" umieścił swo 
je uwagi, om awiające, co najwięcej

in teresow ało Mussoliniego wr czasie 
tr ium falnego  przyjęcia w Ninmezech.

„U Duce mogliśmy zauważyć po d ­
czas parad  -w M onachium  i w Berli­
nie, że podczas p rzem arszu  różnych 
form acyj, m im o bacznego obserwowTa 
nia wszystkich oddziałów, każdora

P re zy d iu m  Kluhu D e m okratyczn e g o
Odbyło się pierwsze posiedzenie 

Zarządu  Klubu Demokratycznego. Na 
zebraniu  tym  ukonstytuow ało  się p re  
zydium Z arządu  w następującym  skta 
dzie:

Prezes: prof. d r  Mieczysław' Micha­
łowicz.

W iceprezesi: sena to rka  Regina Fte

szarowa i p. E razm  Kulesza, przewo 
dniczący kom isji  program ow ej:  p ro f  
d r  Marceli H andelsm an, sekretarz  ge 
nera lnv  p. Janusz  Antoni Wiącek, 
skarbn ik  p. Adam Pacuski. p rzew od­
niczący kom isji  młodzieżowej arch  
Jerzy  Makowiecki, przewodnicząca 
kom isji  gospodarczej p. H alina  Kra- 
helska

Może ktoś..: coś wie?
W ielkie zain teresow anie w zbudza 

skład nowo zebranego składu re d a k ­
cji czasopism dziecięcych ZNP., k tó ­
ry  zgromadził i ogłosił p. Musioł w 
kom unikacie  z dn. 19 bm. w „W ieczo 
rze W arszaw skim ".

PoniewTaż nie zdołaliśmy doląd, po 
m imo wysiłków' znaleźć nikogo, kto 
mógłby n am  udzielić wiadomości o 
publicystycznej lub pedagogicznej 
działalności tych osób, zw racam y się 
do czytelników o informacje-

1) Z. Laskow ska.
2) Z. Rontaler.
3) J an in a  Wasilewska-
4) Z. Wiśniewski.
5) M. W ojciechowski.
6) J. Paliński.
P ragniem y dla dobra  służby dzien­

n ikarsk ie j  zebrać i ogłosić dane o ich 
dotychczasowych p racach  i zasługach 
k tóre  yyskazanym osobom pozw alają  
pow ierzać tak odpowiedzia lną pracę.

*ład czym  obradować bądzie
Ma tl u Mac ze? na Stronnictw a Slarodowr,,

W arszawa, 22. 10. —  Zbiera jąca się 
w dn iu  24 bm. rad a  naczelna S tron­
n ic tw a Narodowego n a  swe doroczne 
obrady, pod przew odnictw em  preze­
sa rady, p ro fesora  U. J. z Krakow-a, 
Folkierskiego, poza wwsłuchaniem 
spraw ozdań  władz Stronnictw a, zaj­

m ie się oceną położenia politycznego 
oraz ak tua lnych  zagadnień Polski, po 
de jm ując  odpowiednie uchwały. Od­
będą się również norm alne , s ta tu tem  
przewidziane w vborv zarządu głów­
nego Stronnictwa.

Część a kt Stron. Ludow ego
zostało  za bezp ieczonych  do d ysp o ­

z y c j i  s^d zieyo  ś le d cze yo
W arszawa, 22- 10 —  W  w yniku  t p -  

wizji, p rzeprow adzonej przez p ro k u ­
ra to ra  s. o. w lokalu S ekre ta ria tu  N a­
czelnego Stron. Ludowego, część m a ­
teriału S tronnic tw a Imdowego oraz 
w ydaw nictw a „Zielonego Sztandaru"

z te j tru d n o śc i, k re ś lę  się  z w y rażen io m  
p ełnego  p o w a ża n ia  i sz a cu n k u

P rezes p ierw sze j ra d y  m in is tró w  n u  - 
p o d leg łe j P o lsk i, 

k ilk a k ro tn y  m in is te r  R obót P u b liczn y ch , 
b. o fice r 1 B ry g ad y  L. P o lsk ich , ob ec­

n ie  p rezes C. W . ZZZ.
N um er leg ity m ac ji „ V irlu ti M ilita ri 7490 
S ule jów ek , 14 p a źd z ie rn ik a  1937.

M.

została opieczętowana i zabezpieczo­
na do dyspozycji sędziego śledczego 
do spraw' szczególnej yvagi. Rewizja 
trw ała od godziny 8 do 2‘30 w t połu­
dnie, a p rzeprow adzona  była w obe­
cności prezesa NKW. M. R ata ja  Za 
bezpieczony m ateria ł pozostał pod do 
zorem. Lokal S tronnictw a i redakcji 
jest czynny.

zow y przem arsz  o rk iestr  wywoływał 
widoczny uśmiech. Podczas p a rad y  
w ojskowej w Berlinie, galopujące o r ­
k iestry  konnych  oddziałów, a zw ła­
szcza z dużą fan tazją  zajeżdżający 
dobosze, grający na kotłach, wyw oły­
wali s tah ' uśmiech na twarzy Mus­
soliniego".

ZWIĄZKI ZAWODOWE FRANCU­
SKIE BIORĄ NA SIEBIE UTRZYMA 

NIE UCHODŹCÓW
Paryż, 22. 10. —- Związki zawodo­

we d ep a r tam en tu  „Maine e t Loire", 
zorganizowały stałą zbiórkę p ienięż­
ną na rzecz uchodźców' h iszpańskich, 
aby w' ten sposób uniemożliwuć odsta  
wienie ich do Hiszpanii.

KSIĄŻĘ WINDSORU ZRZEKNIE 
SIĘ APANAŻY

Hollyw ood, 22. 10. —  Książę W ind  
soru  m iał przyjąć o tertę  jednego r  
koncernów  filmowych w Hollywood 
z roczną gażą luO.OOO dolarów, w któ 
rym  będzie p racow ać >ako doradca 
zarządu. Miał to uczynić z tych wzglę 
Jów , aby uwolnić  się od konieczności 
pobierania  apanaży.

DAN I4 Z4 BEZPIF.CZA SW E GRA­
NICE

Kopenhaga, 22. 10. — W ramach
p lanu  obrony państw a, ograniczono 
w' nadgranicznych  obszarach Szlezwi 
gu praw o nabyw aina  ziemi przez cu­
dzoziemców' Zarządzenie to m a  na  ce  
lu przeciwdzia łanie  postępu jącem u w  
o s ta tn im  czasie rozrostowi własności 
n iemieckiej w północnym  Szlezwigu.

Gijon poddał się
Rzym. —  Ajencja Stef ani donosi:
Dziś wkroczyły do Gijon przednie 

straże 4-ej brygady nawarskiej. L i­
czba w ięźniów  politycznych, uw olnio  
nych przez powstańców w Gijon, wy­
nosi rzekomo około 2 tysięcy. Lud­
ność odnosi się do powstańców na- 
ogół wrogo.

W yjaśnienie
W  związku z in fo rm ac jam i pi asy 

p raw icow ej przy kom entow aniu  pier 
wszego zebrania  Klubu D em okratycz 
nego, jakoby prezes Klubu prof. d r  
Mieczysław Michałowicz został sena­
to rem  z nominacji P an a  Prezydenta  
Rzeczypospolitej, jesteśmy upow aż­
nieni do przypom nienia , że prof. d r  
Michałowicz o trzym ał m an d a t  sena­
tora z wyborów, w brew  oficja lnem u 
kandj'datow'i, jako  kandyda t w ysu­
nięty  przez wyborców.

Ggóinopciski z ja z d  „W ic i" w  stolicy
W arszawa, 22. 10- —  Ogólnopolski 

zjazd Związku Młodzieży W iejskiej 
,.W ici44, decyzją prezydium Zarządu 
Głównego, odbędzie się w dniach 11 
1 12 grudnia hr. Połączony on będzie

z uroczystościam i 25-Iecia powstania  
organizacji ruchu m łodzieży w iej­
skiej, Uroczystości jubileuszowe orze 
widują w programie złozenie w ieńca  
na Grobie Nieznanego Żołnierza.
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P ogotow ie rai. 11 i i i .  
Strat ogn iow a 12111. 
ź< gary  ii i‘ u i s .
P o cit. d i. iro ile e . 15S-6 
Centr. nnędsyn>. #7. 
Inform ator I d t l .  137-84. 
Blaro aapr. i t le l .  1S0-50 
(n iorm alor ko!. 121-U8. 
Centr. gacow nl 152-65. 
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Cenlir. w odociąg. 121-09.

K A1..ENDARZ RZVM.-KATOLlCKI
P ią te k :  K o rd u li.
S o b o ta : S ew ery n a .

T & « s £ a * - l * S n f /b
Z TEA TR U  IM. J. SŁO W A CK IEG O

W  so b o tę  k o m ed ia  W . L ic h ten b e r^ a  „M i­
lio n e r  ■ w  o p ra c o w a n ia  scen iczn y m  reż. J. 
K a rb o  a-skiego.

P la n  p rz ed s ta w ień :
P ią te k  w iecz. p rz e d s ta w ie n ia  n ie  będzie.
S o b o ta : „M ilio n er" .
N iedziela  p o p .: „ P ro fe s ja  p a n i W a rre n " ;  

wiecz. .K aju s C ezar K aligu ia ' .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Z iem ia  b ło g o sław io n a" , 

d a k to r  sza le je" .
A PO LLO : „ T ró jk a  h u ta js k a " .
A TLA N TIC : „Z am ek  ta je m n ic "  i „ P a n  r e ­

d a k to r" .
B A pA TE L A : „W szy stk o  d la  zw ycięzcy" i 

rew ia.
PR O M IE Ń  „B occaccio".
ST E LL A  „P iek ie ln y  w ąw ó z" i „Syn  m a r ­

notraw ny".
SZ1 UKA: „A non im ow y k o c h an e k " .
U CIECH A : „A tak  o św icie".
W AND A: „C zai c y g an e rii" .
FO T O PL A ST IK O N : „M em D ihs" —  „Suk

u r a h  H e ln au  w E g ipc ie".

r a  e t s o
SOBOTA, 23 PA ŹD ZIERN IK A

11*15 A u dycja  d la  szkół. 11'40 T en o r Ge- 
•o rg es T h ill w duec ie  i solo. 14 50 M uzyka 
15‘45 T e a tr  W y o b raź n i d la  dz ieci: s łu c h o ­
w isko p. t. „W  p u s ty n i i w p u szczy "  (część 
4 -ta  i o s ta tn .a ) , z rad io fo n . w ed łu g  pow ieśc i 
H. S ien k iew icza  p rzez  Amę i W ito ld a  De 
d e rk ó w . 16‘15 K o ncert. 17 „ Je d y n a  m iło ść  
Ju liu sz a  S łow ack iego  —  o d czy t —  d r. Z dzi­
sław  Z ygulsk i. 17 15 R ecita l sk rzy p co w y  I- 
Jy H en d ló w n y , p rz y  fo r t . p ro f. L. U rs te in . 
18T5 „K rak ó w  w czo ra jszy  i d z is ie jszy". S a ­
m o rz ą d  ja k o  szk o ła  w ych. obyw  —  m ów ić  
b ę d z ie  d r  M. K ap lick i, p re zy d e n t m iasta  
18‘30 „ M in ia tu ry  k w a rte to w e " , „R onda, 
S ch e rza  i R o m an ce"  w w yk. k w a r te tu  sm y ­
c zk o w eg o  R ozgłośn i k ra k . 20 „O liw ia"  —  
o p e re tk a  w 3-ch a k ta c h  N ico D o s ta ła  W y ­
k o n . m a ta  o rk . P . R. p o d  d y r. Zdz. G orzyń 
sk iego . L u cy n a  S zczep ań sk a , E d. Z ay en d a, 
L u d m iła  R o m an o w sk a , Kaz. P e teck i, Je rzy  
K lim aszew sk i i inni, R eżyseria  i ra d io to n iz a -  
c ja  S tan . B ełskiego. 21‘45 „Z b aw ca"  —  skecz 
Je rze g o  G erżabka . 22 K o n cert o rk . P. R. pod 
d y r . O lg ierd a  S ta rszy ń sk ieg o  z u d z ia łem  M i­
c h a ła  Z ab eydy-S um ick iego . 23 M uzyka ta n e  
cziła.

Centralnie położona 
KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

99 m  © t a  i ”
vis a vis W aw elu  

Poleca się jako  lokal pod każdym  
względem wygodny. Zaopatrzony w 

•dzienniki i czasopism a zagraniczne. 
Po traw y  i napoje  smaczne.

Kraków do wieczora■aa

B . d y i P c  s c ei.o T o w . H andlów , o skarżon y
Przed sądem apelacyjnym  w Kra­

kowie toczyła się w dniu  dzisiejszym 
rozpraw a k a rn a  przeciwko Stefanowi 
Reicherowi, byłem u dyrektorow i Pol­
skiego T ow arzystw a Handlow ego w 
Krakowie, skazanem u w yrok iem  są­
du I-ej instancji za dokonanie  sprze­
niewierzenia na  szkodę wyżej wymię 
nionej instytucji w kwocie 346.000 zł. 
W yrok  sądu okręgowego opiewał na 
2 lata, przy czym połowę kary  d a ro ­
w ano Reicherowi drogą amnestii,  wy 
konan ie  zaś pozostałej części k a ry  za 
wieszono na  przeciąg lat dwóch.

Od w yroku  tego apelow ał p ro k u ­
ra tor.

W arto  jednak  nadmienić, źe w yrok  
doręczono Reicherowi w szpitalu, 
gdzie pozostaje on od dłuższego cza­
su nieuleczalnie chory

o Eenfe<i/rerxeiffe
Na dzisiejszej rozpraw ie  p r o k u ra ­

tor Giinther żądał zniesienia zawie­
szenia kary, czemu sprzeciwił się o 
brońca oskarżonego, wskazując, że 
Reicher, jeszcze przed wszczęciem 
śh dztwa przyznał się do swego czy­
nu, a następnie pokry ł w całości su ­
mę 346.000 zł, w ykazując  tym  sam ym

swą dobrą  wolę i b rak  jak ichkolw iek 
chęci zata jenia istoty rzeczy, Nastę­
pnie w skazując na  stan  oskarżonego, 
k tó ry  jest nieuleczalnie chorym , w no  
si o u trzym anie  wyroku.

T rybuna łow i ape lacyjnem u prze 
wodniczvł s. a. d r  Łaka.

D /iŚ  w sobotę dnia 23 bm.
OTW ARCIE SKLEPU artyku łów  gospodarczych, kosmelycz 

nvc.h i fa rb  pod firm ą;

STANISŁAW DAW IDOWSKI
Kraków, św Tomasza 20.

iPH Na składzie wszelkie a r tyku ły  w zakres wchodzące po bardzo
niskich cenach.

Uwaga na adres  firm y: ŚW. TOMASZA 20.

ECHA P \ 0CESU FLłIS C H E R O U E j
W prawdzie przed kilku tygodnia­

mi zapadł wyrok w słynnym  i zajmu 
jącym opinię publiczną procesie Flei- 
scbcrowej i obrona w niosła odwoła­
nie do sądu apelacyjnego, to jednak  
rozprawa apelacyjna nie odbędzie się 
wcześniej aniżeli w początkowych  
m iesiącach przyszłego roku.

Tak długą przerwę w postępowa­

niu sądowym  tego ciekawego proce­
su spowodowały m otywy wyroku w 
sprawie Hindy Fleisclierow ej i tow., 
które wynoszą około 100 stron dru­
ku m aszynowego i dopiero za dwa do 
trzech tygodni zostaną obrońcom do­
ręczone do przestudiowania.

W  kołach prawniczych utrzymuje 
się przekonanie, iż aczkolwiek sama

rozprawa apelacyjna nie potrwa dłu­
żej jak kilka dni, to jednak nie bę­
dzie ona mogła odbyć się wcześniej 
jak za kitka m iesięcy.

JednaKŻe już dzisiaj sprawa ta in ­
tryguje szerszą opinię publiczną, cho­
ciażby z tego względu, jakie stanowi 
sko zajmie sąd apelacyjny.

Zabójca z  ul. Krótkiej przychodzi do zd ro w ia
J a k  się dow iadujem y, w dniu wczo 

ra jszym  sędzia śledczy d r  Zacharski 
po uprzedn im  w ysłuchaniu  opinii le 
karsk ie j  co do s tanu  zdrowia zabój­
cy z ulicy Krótkiej Laszki, p rzys tą ­
pił do przesłuchania go w szpitalu 
św. Łazarza.

Laszko, k tó ry  jak  wiadomo, po do­
konan iu  ohydnego zabójstwa na  oso-

i jezna/e
ble Franciszk i Rachwalikowej usiło­
wał popełnić samobójstwo przez po 
derżnięcie się brzytwą, nie jest w s ta ­
nie m ówić głośno i na py tan ia  sędzie­
go odpow iada świszczącym szeptem.

Jednak  odpowiada, zeznając dosyć 
obszernie i wyczerpująco.

Stan jego zdrow ia na  tyle uległ p o ­
prawie, źe władze zdecydowały się 
już na przewiezienie go do więzienia

św. Michała, gdzie zbrodniarz zosta­
nie narazie  umieszczony na  oddziele 
szpitalnym.

W  każdym  razie śledztwo przeciw 
ko Laszce zostało już rozpoczęte i 
j ak  n am  donoszą, zostanie ukouczc 
ne w jak  na jk ró tszym  czasie, tak, iż 
przypuszcza się z wszelką pewnością 
że zabójca z ul. Krótkiej s tanie jesz­
cze w tym  roku  przed sądem.

Sensacyjny proces polityczny
w  J  f r a k o

W  dniu 10 stycznia br. w czasie 
zgromadzenia ZZ. w Chrzanowie 
przem aw iali  m. in. W łodysław  Głu­
chow ski i F ranciszek  Barański sekre 
tarze Zarządu Okręgu ZZ

Na podstawie doniesienia pociąg­
nięto obu do odpowiedzialności. P ro ­
k u ra to r  wygotowuł przeciw nim  ak t  
oskarżenia, zarzucając, jakoby  w prze 
m ów ieniu  swym  mieli p ropagow ać 
zm ianę us tro ju  państw ow ego przez 
rewolucję.

Proces prow adzony przed sądem 
przysięgłych, budzi zrozum iałe za in­
teresowanie.

MIN. K3ŚCIAŁK0WSKI U P. PREMIENA
Pan premier gen. S ław ojSkładkow  

ski przyjął na dłuższej audiencji m i­
nistra Pracy i Op. Społecznej Zyn* 
dram Ko.ściałkowskiego. Bezpośred­
nio po tym minister Zyndram Koś 
ciałkowski odbył konferen eję z głów­
nym inspektorem pracy.

W  w yniku tych rozmów były w y­
dane zarządzenia do inspektorów pra 
ey. Zarządzenia te dotyczą ni«honoro 
wania umów zbiorowych.

W  ostatnich czasach, czytamy w  
zarządzeniu —  zatargi często przybić 
rają formy akcji strajkowej, na tle 
niew ykonyw ania przez pracodawców  
obowiązujących umOw zbiorowych i 
orzeczeń rozjemczych. Stosunki m ię­
dzy pracodawcami i pracownikami, 
tylko wtedy będą układały się dobrze

jeśli obie strony lojalnie podporząd­
kują się zaciągniętym  zobowiązaniom  
Złośliwe sabotowanie zawartych u 
m ów zbiorowych, orzeczeń rozjem­
czych i lekceważenia żądań inspekcji 
pracy eo do wyjaśnień stanu faktycz 
nego, będą surowo karane.

Zarządzenie ministra opieki społ. 
posiada doniosłe znaczenie dla całego
świata pracowników-.________________

ŻONA SEKRETARZA SZKOLNEGO 
Z ŁO D Z IE JK Ą  

Jó z e fa  B a jk o w a , ż o n a  s e k re ta rz a  szk o ln e ­
go w C zęstochow ie, s ta n ę ła  w d n iu  d z is ie j­
szym  p rzed  k ra k . sąd em  okręg , k a rn y m , o- 
sk a rż o n a  o to , że d n ia  11. 6. b r. sk ra d ła  ze 
sk lep ó w  dw u  k u p có w  m ie jsco w y ch  4 s re b r ­
ne lisy  łąc zn e j w a rto śc i 1.50u zA.

Sądzi ją  s. o. d r  W so łek .

T rybunałow i sędziow sktemu p rze­
wodniczy s. o. d r  Bobilewicz, oskar

ża wiceprok. s. o. d r  Ojrzanowski, bro 
ni adw okat d r  Zygm unt Gross.

Niebezpieczny napad
na robotnika

O godzmie 9 tej rano zgłosił się 
dziś na  stację Pogotowia ra tu n k o w e­
go przy ul. Potockiego W ładysław  
Sarna, e lektrom echanik , zamieszkały 
w Rząsce pod Krakowem , za tru d n io ­
ny w firm ie Wiśniewski Sokolmcki.

Został on napadn ię ty  na  ulicy przez 
niejakiego Sikorę, doznając niebez­
piecznej rany  kłutej k latk i piersiowej.

Po opatrzeniu  go przez dyżurnego 
lekarza Pogotowia, przewieziono go 
do szpitala Ubezpieczalni Społecznej.

Japonia stosuje zasadę
iiwMfto et iiwpero“

Tukio. (O rim t). — Dzięki zajęciu 
przez połączone oddziały japońsko- 
inongolskie całej linii kolejowej Pe 
kin- Kałgan- Seijuan- Paotou, więk  
sza część terytorium Mongolii W ew  
nętrznej została oczyszczona od wojsk 
chińskich. Książęta mongolscy oraz 
przedstawiciele ludności składają 
hołd księciu Te-hWang, naczelnem u  
wodzowi Mongołów, przyszłemu m o­
narsze mającego być wkrótce ogłoszo 
nym władcą państwa M onguKuo. Do 
składu tego państwa wejdą prowincje 
Czahar i Seijuań. Będzie ono posiada- 
ok. 4,1 milion. ludności na obszarze 
przeszło jednego m iliona kim. kw. 
Mongu Kuo korzystać bedzie z prote­
ktoratu japońskiego.

Opanowanie terytorium Mongo­
lii W ewnętrznej przez Japończyków

kładzie kres dotychc zasowej bezpośre­
dniej komunikacji pomiędzy Ghi na­
mi Północnym i a Związkiem Sowiec­
kim, znajdującej się w całkowitej za 
leżności od Moskwy.

Pekin. —  W najbliższej przyszło­
ści, według Reutera, należy oczekiw ać 
uform owania niezależnego rządu 
Chin Północnych. Zapowiedzią tego 
jest powrót do Pekinu jen. Kita, sze­
fa japońskiej misji, który niedaw no  
udał sic do Tukio, by om ówić z rzą­
dem japońskim projekt organizacji 
administracji w Północnych Chinach.

W Pekinie bawi również Czilrtsu- 
gamo, który jest następcą Ying-ju 
kenga na stanow isku przewodniczące 
go autonom icznego rządu wschodniej 
części prowincji Czapę8.
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f*rr»ro i  ż y c i e

k a u ć j e T s -  ł a d a .*»e  p r z e z  p r a c o w n i c y
p rz y  zaw ieraniu umowy o p ra cę  w św ietle ustawy i  orzeczn ictw a Sądu I%la§w»

Rozporządzenie P an a  Prezyden ta  
Rzeczypospolitej o kaucjach , sk łada­
nych w związku z um ow ą o pracę, 
stanowa, że p racodaw ca może przy za 
w ieran iu  umowy żądać od p racow ni­
k a  złożenia kaucji jedynie n a  zabez­
pieczenie rzeczywistych szkód i strat, 
mogących w yniknąć  z w iny pracow  
nika  przy w ykonyw aniu  pracy, lub z 
pow odu  tej p racy  łącznie z ew en tua l­
nym i kosztam i sądowymi

Pow stałą  szkodę lub s tra tę  może 
p racodaw ca pokryć  z kaucji ty lko za 
zgodą p racow nika  tak co do zasady, 
jak i wysokości odszkodowania, a w 
b ra k u  porozum ienia  —  na podstawie 
orzeczenia sądowego, przy czym słu­
ży, pracodaw cy co do roszczeń z ty ­
tu łu  szkód i strat n a  kaucji p rzyw i­
lej p ierw szeństw a zaspokojenia przed 
innym i wierzycielami.

P racow nik, lub osoba, sk ładająca  
za niego kaucję, powinni złożyć ją na  
nazwisko p racow nika  w B anku  P o l­
skim, albo w instytucji  kredytow ej 
państw owej,  lub sam orządow ej,  sto 
sownie do umowy, bądź w gotowce, 
bądź w pap ierach  procentow ych, 
bądź leż w innych wartościach.

Kaucje pracow ników , za tru d n io ­
nych  w państw ow ych insty tuc jach  i 
zakładach pracy, lub w instucjacli i 
zak ładach  pracy, zna jdu jących  się 
pod zarządem  państwowym  mogą 
być składane bezpośrednio w tych in 
s ty tucjach  i zakładach.

B ank Polski, względnie instytucje 
kredytow e państwowe, lub sam orzą­
dowe, w k tó rych  pow inna  być kauc ja  
sk ładana, w inne są co do tych kaucji 
wym ienić w księgach depozytowych
1) imię i nazwisko p racow nika, sk ła­
dającego kaucję, a jeżeli kaucję  sk ła­
da  za p racow nika  inna  osoba, także 
jej imię i nazwisko; 2) imię i nazw is­
ko  pracodawcy względnie nazwę 
przedsiębiorstwa, na  rzecz którego u- 
stanowiono kaucję ; 3) wartości sk ła­
dane z dokładnym  ich oznaczeniem 
i nadm ienieniem , że złożono je ty tu ­
łem kaucji;  4) pretensje , na  k tórych  
zabezpieczenie wai tości te m a ją  słu­
żyć; 5) osoby upraw nione  do pod ję­
cia kapita łu , oraz w aru n k i  podjęcia;
6) sposób p rzekazyw ania  p racodaw  
cy należności z kaucji,  w yn ikających  
ze szkód i s tra t  z winy p racow nika  — 
w razie dobrowolnego porozum ienia  
się stron.

W szystkie te okoliczności pow inny 
być także zaw arte  w kwicie depozy­
towym , to znaczy w dowodzie złoże­
nia.

Do odbioru  odsetek, p rzy p ad a ją ­
cych od sum y złożonej, lub dochodów 
od złożonych papierów  w artościo­
wych upraw niony  jest bez zgody na 
to pracodaw cy, sk ładający  kaucję-

Kaucja może być podjęta tylko za 
zgodą p racodaw cy względnie na p od­
stawie orzeczenia sądowego.

P racodaw ca powinien w ciągu 14 
dni od chwili ustalenia stosunku p ra ­
cy dokonać potrzebnych czynności, 
um ożliw iających podniesienie kaucji 
sk ładającem u.

Pracodaw cy  wolno odmówić doko­
n an ia  tych czynności jedynie w razie 
podniesienia roszczenia względem 
pracow nika  z tytułu szkód i s trat,  w y­
nikłych z winv p racow nika, o  czym 
pow in ien  mu oznajm ić w ciągu po ­
wyższych 14 dni, a następnie w b r a ­
k u  porozum ienia wytoczyć przeciw ­
ko niem u w ciągu dalszych czterech 
tygodni powództwo sądowe. O ile zaś 
w wymienionych term inach  p raco ­
daw ca nie podniesie roszczenia, wzgl. 
nie wytoczy pow ództw a sądowego, 
pow inien  on bezzwłocznie umożliwić 
podjęcie kaucji pracownikowi.

Postanowienia umów, na mocy któ 
rych  p racow nik  celem uzyskania  p o ­
sady, lub u trzym an ia  nadal s tosunku 
pracy, pożycza lub daje  do p rzecho­
w ania  względnie do uży tkow ania  j a ­
kiekolw iek wartości p racodaw cy, lub 
osobie działającej z nim  w p orozu ­
mieniu, są nieważne.

Pracodaw ca, k tó ry  naruszy  posta­
now ienia przytoczonych przepisów 
praw nych, będzie k a ran y  grzywną, 
względnie aresztem.

1) T erm in  czterotygodniowy, /a k re  
ślony pracodaw cy  dla dochodzenia 
swych szkód z kaucji,  złożonej przez 
p racow nika  w zw iązku z um ow ą o 
pracę, jest te rm inem  prek luzy jnym  i 
n iedotrzym anie  tego te rm inu  pozba­
wia pracodaw cę praw a dalszego za­
trzym ania  kaucji.  (O S. N. 17 IV. 
1936. C. II- 2906/35).

2) Postanow ienia  rozporządzenia 
Pana  P rezyden ta  Rzeczypospolitej o 
kauc jach  sk ładanych  w zw iązku z u- 
m ow ą o pracę, m a ją  zastosowanie 
nie tylko do kaucji,  złożonych w Ban

ku Polskim , lub innej instytucji k re ­
dytowej państw ow ej albo sam orządo­
wej, lecz także dla kaucji,  k tó rą  p ra ­
codawca pozostaw ił w p rz ech o v a n iu  
u siebie. (O. S. N. 17 IV. 1936. C. II. 
2906/35).

3) W eksle  kaucyjne , dane p raco ­
daw cy przez ręczyciela, jako  zabez­
pieczenie pokryc ia  szkód, zrządzo­
nych przez pracow nika ,  podpada ją  
pod podjęcie kaucji w zrozum ieniu  
rozporządzenia P ana  Prezyden ta  Rze 
czypospolitej o kaucjach , sk ładanych  
w związku z um ow ą o pracę.

4). Bez znaczenia jest okoliczność, 
że weksel dany  pracodaw cy  tytułem  
zabezpieczenia, został złożony przez 
osoby trzecie, a nie przez p raco w n i­

ka  i że, m e został zdeponow any zgo 
dnie z przepisam i rozporządzenia  o 
k auc jach  w insty tuc jach  k red y to ­
wych w tymże rozporządzeniu  cyto­
wanych.

5). T erm iny  określone w rozporzą ' 
dzeniu o kauc jach  odnośnie do oznaj­
m ienia  w- ciągu cz ternastu  dni p r a ­
cownikowi o roszczeniu p racodaw cy  
z ty tułu  szkód i strat, oraz odnośnie 
do wytoczenia przez p racodaw cę w  
ciągu dalszych czterech tygodni p o ­
w ództw a sądowego, są te rm in am i 
stałymi i nie podlegają p rzedłużeniu  
w drodze um ow y stron- (O. S. N. 18 
I. 1937. Nr. C. II. 2135/36).

Dr. W . S.

O s t o j a  s i ł y
Dziewięć lat tem u w roku  1928, ze­

brali m ieszkańcy gim ny Zduny pod 
Łowiczem 3000 złotych- Byl to kap ita ł  
zak ładow y gm innej kasy  oszczędnoś 
ciowm " pożyczkowej.

Dziś, po ledwo 9-ciu latach, sy tu­
acja jest następująca:

W kłady  oszczędnościowe m ieszkań 
ców gminy urosły  do 791.000 złotych. 
W ięc przeszło trzy  ćwierci miliona 
swych oszczędności powierzyli chło­
pi w Zdunach  swej gm innej kasie.

Tych 791.000 złotych, w p raw io ­
nych w obrót i n ieustannie  krążących  
by zaspokoić różne potrzeby  k redy  
towe, sprawiły, że kasa  mogła w cią­
gu dziewięciu lat udzielić k redy tu  
517.892 zł. na  zakup ziemi, 491.651 
zł. na spłaty  rodzinne, 278.114 zł. na 
inwestycje rolne, 65.479 zł. na cele 
hand lu  i rzemiosła, ba, naw et poży­
czyć wydziałowi pow iatow em u w Ło 
wiczu 65.000 zł- na  budowę dróg.

Mamy tu  im ponujący  p rz jk ła d  
zbiorowego czynu. ,3.000 złotych jako  
fundam ent,  a na  nim  gm ach niemal 
800.000 zł. oszczędności i n iem al pó ł­
to ra  m iliona rozprow adzonych  wśród 
chłopów kredytów , by  mogli zakupić 
ziemię, utworzyć zdrowe gospodar­
s tw a rolne przez spłaty  rodzinne, p o ­
przeć hande l i rzemiosło w gminie, a 
naw et przyczynić się do budow y 
di óg.

Jakże m ądrze i przezornie postąp i­
li in icjatorzy tych wspania łych  rezul- 
taów powierzonej im akcji, ten wójt 
F ab iańsk i i ten przew odniczący kasy 
Koza i ci ich  najbliżsi pomocnicy, 
M arciniak, Krzyniecki, Urbanek, k tó ­
rym  szef rządu podczas uroczystości 
poświęcenia własnego gm achu kasy 
—  bo i to osiągnęli —  przypią ł  do ło ­
wickiego stro ju  ludowego nadane 
przez Głowę P aństw a Krzyże Zasługi.

Bo przecież, jak  to  bywało przed 
tym i w Zdunach i w setkach i tysią­
cach innych gmin wiejskich... Gdzie 
się podziewały utargi, zwiezione do 
wsi z miasteczka? Ano. gdzieś na  dnie 
k u tra ,  albo w pończosze, albo w sien­
n iku, jeśli nie skrzętnie  pochow ane 
w poszyciu s łom ianym  strzechy. Do­
brze, jeśli tam  zdołały bezpiecznie 
przeleżeć. Ale nie zaw-sze tak się dzia­
ło..- Ktoś się wywiedział o ukry tych  
skarbach  i pod osłoną nocy lub gdy 
gospodarze pracow ali w polu, dobrał 
się do nich... Albo też i lekkom yślny 
synalek po prostu  ograbił rodzicieli... 
Albo zaprószył się ogień w kominie, 
spłonęła zagroda, a wraz z n ią  butwie 
jące w słomie pieniądze...

A jeśli nawet takie w ypadki się nie 
zdarzały, to oszczędności m arnia ły  
bezużytecznie, nie rodziły żadnego do 
chodu, a przede w szystkim  nie speł­
niały najistotniejszej roli kap itału : 
obrotu wewnętrznego, służby społecz 
nej

A jakże bywało w Zdunach i gdzie 
indziej p rzed pow stan iem  gm nnej 
kasy z k redy tem ? Jeden  m iał u ta jone

oszczędności, bezpłodnie spoczywają­
ce, a drugi po trzebow ał k redy tu  na 
dokup ziemi czy otworzenie sklepiku 
czy założenie w arszta tu  szewekiego 
lub stolarskiego. W ięc zapożyczał się 
u  wsiowego lub też m ałom iasteczko­
wego „kap ita lis ty"  i oczywiście do ­
s taw ał się w szpony w yzysku i lich­
wy.-.

W szystkim  tym fa ta lnym  skutkom  
i objawom : u ta jonych  w z a k am ar­
kach i z obrotu  wycofanych oszczęd­
ności, a równocześnie zaciągania k re ­
dytów- po lichw iarskich cenach i od ­
setkach  —- zapobiegła w Zdunach  k a ­
sa gminna.

Szef rządu. gen. S ław o jSk ładkow - 
ski, p rzy rów nał  tę kasę  do ob ro n n e­
go zam ku. Ongi budowali magnaci 
takie zamki, by  lud okoliczny m iał 
się gdzie schronić przed wrogiem.

„Dziś chłopi b u d u ją  swe z a m k  tu ­
tejsze, teraźniejsze. T ak im  zam kiem  
jest ta kasa, bo służy tak, jak  daw ne 
zamki, do ra tu n k u  w razie nieszczę­
ścia, do pomocy, do w zm ocm en.a  lu ­
du... T a  kasa  jest zamkiem, bo mieści

w sobie siłę chłopską, u p ó r  ch łopski 
i zrozum ienie gospodarki chłopskiej, 
k tó ra  polega na  tym, żeby patrzeć w 
przyszłość i budow ać przyszłość".

Trzeba, aby w Polsce nie było emi 
ny, k tó raby  nie posiadała takiego za­
m ku, takiej nowoczesnej ostoi siły. 
P lanow e zaspokojenie najszerzej po ­
jętych potrzeb gospodarczych n a ­
szych gmin oprzeć się musi o fu n d a ­
m en t oszczędnościowo - k redytow y, 
bo tylko na te j podstawie m ożna —  
jak  to w idzimy w Zdunach —  z k ilku  
zaledwie tysięcy u ruchom ić  m iliono­
we kredyty , oparte  o setki tysięcy 
oszczędności.

Generał Sławoj - Składkow-sk: po_ 
wiedział chłopom  w Zdunach, że 
przyjechał, '^  aby I*1,pokłonić się tem u 
symbolowi czynu chłopskiego, żeby 
uczcić siłę chłopską, k tó ra  w ytw orzy­
ła ten nowoczesny zamek —  Kasę 
oszczędności".

Pokłon ten składa całe społeczeń­
stwo. Ale zarazem  widzi w  tym, co 
zdziałali chłopi w Zdunach, przykład, 
godzien jak  najpowszechniejszego m  
śladownictwa-

C łlW Y  N A T U R Y  W  M A J l O K L S I E
JEDYNY GEJZER W  E U R O PIE . — STAW  KOLORU MLEKA. —  JE  
ZIORO GŁĘBOKIE „AŻ DO ŚRODKA ZIEMI 4. —  1.500 L E T N I CIS. —
POLSKI „W Ę Z E Ł  GORDYJSKI"- —  SKAMIENIAŁY LAS W  KWACZA-

ŁACH KOŁO KRAKOWA
Sądzimy ogólnie, że tylko za gra- j 

n icą istnieją różne zdum iew ające dzi­
wy natury . Jes t  to opinia  błędna, 
gdyż spo tykam y się z nimi także i u 
nas, w- Polsce. W śród  zaś is tn ie ją­
cych na terenie Polski dziwów n a tu ­
ry  —  n iek tóre  z nich są zupełnym i 
un ika tam i w całej Europie. To też 
w arto  przypom nieć  o niektórych, cie­
kawszych. Charakterystyczne jest 
przy tym, że większość tych dziwów 
n a tu ry  zna jduje  się na obszarze Ma­
łopolski.

M amy więc przede wszystkim, o 
czym z pewnością  rzadko kto wie —  
gejzer w Polsce. Znajduje  się on w 
pobliżu Szkła, ok. 50 kilom etrów  od 
Lwowa. Z dna piaszczystego potoku, 
p łynącego w odległości 3 km  od 
Szkła, bije jedyne na kontynencie 
europejsk im  źródło tego rodzaju , prze 
zyw-ane przez miejscową ludność —
„Kipiaczką". Ze środka s tru m y k a  try  
ska, jak gejzer, słup w-ody na  w yso­
kość 1 i pół m etra . Źródełko to dzia­
ła w- sposób zupełnie analogiczny, 
jak  gejzer: s trum ienie gorącej wody 
w ytrysku ją  mianowicie co k ilka m i­
nut

Również w pobliży Szkła znajduje 
się wielki staw- o zdum iewających 
właściwościach: w oda jego jest bo ­
wiem zupełnie biała, ko loru  mleczne 
go. W  środku tego staw u czerni się 
się p lam a, w skazująca  miejsce, w któ 
rym  z dna bije źródło  siarczane

„Mleczny staw " nie zam arza  n a ­
wet podczas najtęższych mrozów-

„Bezdenne jez iorko" istnieje w Ma 
łopolsce W schodnie j  u  stóp łańcucha  
górskiego, zwanego M iodobranie J e ­
zioro to odznacza się tak wielką głę­
bokością, że ludność m iejscowa tw ie r  
dzi, że wody jego sięgają „aż do srod 
k a  ziemi". Rzeczywiście głębokość je­
ziora jest ogrom na. Zw raca uwagę 
również fakt,  iż jeziorko to nigdy, 
naw et podczas najw iększych m ro  
zów m e zam arza , a więc podobnie, 
jak  „mleczny staw" koło Szkła.

1.500-letni cis zna jduje  się w po­
bliżu miejscowości Kniaźdw ór n a  
Huculszczyźnie, 10 kim  od Kołomyi. 
W  tymże lesie są i „młodsze" cisy —  
po 1.200 lub 1.000 lat, n a jm ło d sz t  zaś 
pam ię ta ją  czasy wojen napo leoń­
skich. Cisy te są obecnie jedynymi w 
Europie.

Nie daleko Tarnow a, na górze św. 
Marcina zna jduje  się p iękny, m odrze­
wiowy kościółek, posiadający  w  
swym w nętrzu  osobliwość zupełnie 
wyjątkową. Jesl nią łańcuch  zam knię  
ty d rew n ianym  zamkiem, którego do ­
tychczas nikł nie zdołał otworzyć, 
choć próbowali tego najznakom its i  
fachowcy. Niezwykły ten zamek, ro ­
dzaj polskiego „węzła gordyjskiego", 
w ykonany  został przez n iew iadom e­
go pasterza  z jednej sztuki drzewa

Skam ieniały  las zna jduje  się w  
miejscowości Kwaczale, koło K rako­
wa- Są tam  skam ieniałe  pn ie a r a u k a ­
rii z okazam i o 1 i pół m etrow ej śre­
dnicy.

f
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY ?

¥ f i $ V B U N A  U T O W J I
K R A K O W S K A  L IG A  O K R Ę G O W A .

Jak będzie w niedzielę z punktami?
Bardzo ciekawie p rzedstaw iają  się 

niedzielne spo tkan ia  w krakow skiej  
Rdze okręgowej. Do K rakow a przy je ­
żdżają  dwie d rużyny prow inacjonal- 
ne, tj, Związek Strzelecki, rewelacja  
tegorocznych m istrzostw  i Fablok, 
k tóry  jest n iem niej pow ażnym  p rze­
ciwnikiem . D rużyna z Chełm ka gra

w spo tkan iu  pucharow ym , a więc hę 
dzie mogła zaprezentow ać swoje w ła­
ściwe w a !ory, gdyż nie będzie m usia ­
ła  grać  nerwowo, na tom ias t  Fab lok  
m a  o wiele trudniejsze zadanie, bo 
mecz z Makkabi, k tó ra  na  swoim boi­
sku jest bardzo groźnym  przeciw ni­

kiem. J ak  podzielą się p u n k ty  z 7 
spotkań, trudno  już dzisiaj przew i­
dzieć, n iem niej jednak  postaram y się

naświetlić szanse poszczególnych ze­
społów, op ierając się na  ich do tych­
czasowej form ie i wynikach.

P od p ćrze z  Grzegórzeckim

S P O T K A N IE  M A K K A b ! Z  F A B L O K IE M
może się zakończyć zw^-cięslwem go­
spodarzy. W praw dzie  F ablok  zn a jd u ­
je się obecnie w lepszej aniżeli go­
spodarze formie, lecz znam y ambicję 
zawodników M akkabi n a  jej boisku, 
p rzy  własnej publiczności, a to ró w ­

noważyło już n ieraz lepszą grę p rze­
ciwnika. W  każdym  razie tru d n o  by ­
łoby sądzić, że M akkabi w ygra na- 
pewno, boć Fablok jest d rużyną ru ty  
now aną i... dobrą-

Ciekawie p rzedstaw ia się spotkanie

Hadw iślan—-Wawel

Obie drużyny dzielnicowe p rzecho­
dzą kryzys, powstał}- w skutek  u tra ty  
zaw odników  przez dyskw-alifikacje, 
czy leż-., „s tra jk i" .  Z dwojga „złego", 
lepsza jest sy tuacja  Podgórza, Które 
góruje nad  przeciw nik iem  ru ty n ą  i 
kląsą^ zaś za Grzegórzeckim p rzem a­
wia ambicja.

Na koniec idą spotkania  o puchar.  
Rezerwa Cracovii nie pow-inna mieć 
trudnego  zadania  z osłabioną Olszą, 
na swoim boisku. B rak  sześ.ciu czo­
łowych zaw-odników, pozbawił druży 
nę kolejową jej dotychczasowych wa 
lorów, a  Cracovia g ra  w tym  sezonm

znacznie lepiej niż w poprzednim .

Rezerwa Wisły, w spotkaniu  z d ru ­
żyną Zw-iązku Strzel, nie m a  w ięk­
szych szans na  zwycięstwo. Boisko 
Wisły będzie napew no odpowiadało 
grze zaw odnikom  z Chełmka, w  p o ­
śród k tórych  znajduje  się kilku za­
w-odników —  byłych reprezentan tów  
Polski. Pozatem  drużyna p row inc jo ­
na lna  zechce w-ykazać, że nie jest 
p rzerek lam ow aną.

Szczegółowy p rogram  imprez sp o r­
towych podam y w- ju trze jszym  n u m e­
rze.

Eks-wojskowi m a ją  dalszą możli- 
-wość zdobycia pierwszych punktów. 
Czy ją  jednak  w ykorzysta ją  ? Skłonni 
jesteśm y przypuszczać, że raczej nie. 
Nadwiślan nauczony przykrym i k o n ­
sekw encjam i zeszłorocznej „ślama- 
zarności"  gra teraz bardzo  am bitnie 
i skutecznie, na tom ias t  W aw el oprócz 
słabej form y, gra z pechem A więc 
niety lko w łasne boisko przem aw ia za 
Nadwiślanem.

K orona „pokrzep iona"  punk tam i 
zdobytymi w u b ie g h m  tygodniu na 
Olszy, wystąpi do spotkania  z Kro­
wodrzą z w iarą  we własne siły. Do­
b re  samopoczucie d rużyny przy ambi 
tnej grze, może przynieść dalszy suk ­
ces, ale nie m ożna znow-u lekceważyć 
Krowalorzy i odbierać jej z góry 
szans na zw-ycięstw7o. W a lk a  będzie 
zacięta, a w-ynik jest niepew-ny.

W  trudnej sytuacji zna jduje  sie 
Zwierzyniecki, leader tabeli, k tó ry  w-y 
jeżdżą na  ciężki mecz do Tarnow a. 
Tarnowią kroczy tuż ze Zwierzyniec­

kim  tak, że w razie zwycięstwa, znaj 
dzie się ponow nie na  pierw-szym miej 
scu. T ru d n o  pomyśleć, aby miejscow-i 
zechcieli tak łatwo zrezygnować z w-y 
jątlcowej okazji, ale i z drugiej s tro ­
ny „chłopaki ze Zwierzyńca" um ieją 
walczyć i mogą pew nym  siebie Tar- 
now iakom  spłatać figla.

Ciężki mecz będzie m iał  m istm  Kra 
k o p a

P tfk a rze  polscy pojadą
.  .  . .  e f f o  M e S k & ą g S t u

Na posiedzeniu Polskiego Zw. P ił­
ki Nożnej rozpatryw ano  propozycję 
zw-iązku m eksykańskiego, p rzy jazdu  
jednej z drużyn  polskich do M eksy­
ku  na tournee. Drużyna rozegrałaby

Jarosz bętlzte walczy?
w M eksyku 6 spotkań. Za każde spot­
kanie  zw-iązek m eksykański p roponu  
ie 1.500 dolarów-.

Zarząd Polskiego Zw-iązku Piłki No 
żnej postanowił jednak  propozycję od 
rzucić, mimo, że w aru n k i  finansow e
są dogodne. Dlaczego? oto pyta-

x ThSS &m a Fokiem
Słynny bokser polsko-am erykański 

Tadeusz Jarosz  w tych dniach  p rzy ­
będzie do E uropy  (wraca razem  z J ę ­
drzejowską) i pierwsze sw-e k rok i kie 
ru je  do Polski w celu odwiedzenia 
swej rodziny- Jarosz został zaangażo- 
w-any przez słynnego m enażera  Jeff  
Dicksona na  szereg walk w- Paryżu, 
Brukseli i p raw dopodobnie  w Londy-

s o r t o w e
Po>povic, kpt. zw iązkowy p iłkarzy 

jugosłow iańskich  jest po porażce z 
Po lską przedm iotem  ostrych ataków7 
całej p rasy  Zagrzebia i Belgradu Krą 
ią  pogłoski, że poda się on w najb liż­
szym czasie do dymisji.

Jugosławia— Italia 4:2 —  tak  brzmi 
w ynik  ostatniego w lir. meczu ten iso­
wego o M itropa— Cup. W  poniedzia­
łek  Puncec pokonał Palm ieriego 4:6, 
6:4, 2:6, 6:2, a Pa llada  wygrał z Quin 
tavallą 6:3, 6:0, 3:6, 1:6, 6:1. Mecz był 
rozegrany  w Mediolanie.

Austria— Czechosłowacja, mecz pil 
karsk i d rużyn  zawodow ych odbędzie 
się w niedzielę w Pradze. Składy dru- 
iy u :  Austria: —  P la tzer (Adm), Se- 
sta i Austria), Schm aus ( \ ien n a ) ,  Wa- 
w ra  (Sp. Cl.), H ofm an  (Yienna), Na- 
usch (Austria), Zischek (Wacker), 
S torh  (Austria), F ischer (Yienna1':, Je- 
rusah-m (Austria), Pesser (Rapid). 
Czeehosłowucja —- Bechet (Sparta), 
S tiasny (Bratisl.), Dancik (Si.), Kosta- 
Iek, Boncek, Kolsky (wszyscy Sparta) 
Riha (Sp.), Kloc (Kladno), Sobutka, 
Kopecky (Śl.), Rulc (Zidenice). \V ze­
spole czeskim zwraca uwagę b rak

FABLOK— MAKKABI
W nadchodzącą niedzielę odbę­

dzie się jedno  z najciekaw szych spo t­
kań  Ligi okręgowej pom iędzy Fablo- 
kiem  a Makkabi. Zawody te w zbu­
dziły wielkie zainteresow-anie, ze 
względu na doskonałą formę obyd­
wóch drużyn, o czym świadczą osta­
tn ie  zwycięstwa

D rużyna F abloku  po uzyskaniu  kil 
ku  zaw-odników- śląskich znajduje  się 
w doskonałej formie. Początek tych 
zawodów7 o godz. 2‘30 pop- na boisku 
Makkabi.

świetnego Austriaka, Bicana, który 
został wystawiony, jako  k ierow nik  
n ap a d u  Pragi na mecz z W iedniem  
(rozgrywany tego samego dnia w 
Wiedniu).

Polonia IKarwina) przegrała  w nie 
dzielnym meczu o m istrzostwo m ora 
w-sko-śląskiej dywizji z SK. Przerów7 
3:6 (1:2).

NOW Y NUM ER „E P O K I"

N ajnow szy  d w u d z ies ty  n u m e r „E P O K I" 
w yszed ł p o d  zn ak iem  n a jw aż n ie jsz y ch  z d a ­
rzeń  rzeczyw istości. A rty k u ł re d a k c y p iy  o- 
tw ie ra  serię  s tu d ió w  i k ry ty k ę  n asze j p o li­
ty k i g o sp o d arcze j. S tan o w ić  one  b ęd ą  zary s 
p ro g ram u  gosp o d arczeg o  d e m o k ra c ji p o l­
sk ie j. W . K. B ień k o w sk i p o ru sz a  zag a d n ie ­
n ie  n a p o ru  c iem n y ch  sit n a  w a rsz ta ty  n a u k i 
u n iw e rsy tec k ie j. L eo n  K ru czk o w sk i p isze  o 
d z ie jac h  d aw n y ch , a  je d n a k  w ciąż  n ow ych  
(dokończen ie). A. G ro t d a je  in te re su ją c ą  a n a  
lizę  tw ó rczo śc i Ja sn o rz e w sk ie j - P a w lik o w ­
sk ie j. M. J o rd a n  w  a r ty k u le  p o d  ty tu łem  „Ka 
sz te lan  i k a n o n ik "  om aw ia  k s iążk ę  o dw u 
Jez ie rsk ich . R u d o lf L csse l: P ię tn o  sp o ży c ia  
głodow ego. —  W  ru b ry c e : Z d n ia  n a  dzień  
żyw ej i u ro z m a ic o n e j z n a jd u je m y  fe lie to n y  
p o lem iczn e: Skok  w siecz  o ty siąc  la t. — 
„Z w ro t pod  k ro p id ło " . -— D e m o k rac ja  a  
ch rze śc ija ń s tw o . —  Czy m o żn a  w y ra źn ie j?  
—  „C zas" n a  L an g e ra . —  K azan ie  św ię to sz ­
ka. —  „W sty d , p a n ie  re k to rz e" . —  W  r u ­
b ry ce : N a jn o w sze  k siążk i, z n a jd u je m y  oce­
nę k s iążek : C zesław y K a n ń ń sk ie j i W ło d z i­
m ie rza  W iskow sk iego . —  Nad to  ru b ry k a : 
W y d a rz e n ia  i d o k u m en ty  o b f itu je  w k w ia ty  
z oślej łąk i fa szyzm u, a  w reszcie  d a lszy  c iąg  
zn ak o m ity c h  fra sze k  W . R zym ow sk iego  pod 
ty tu łe m  „D o ży n k i W arsz a w sk ie  1937". —  
C ena 50 gr. A dres re d a k c ji  i a d m in is tra c ji:  
W arszaw a , O rd y n a ck a  5.

nie. W śród  jego przeciw ników  znaj- 
dą się m. in. Marcel Tbil i Gustaw 
Roth. Pierwszy mecz Jarosza  odbę­
dzie się w  Paryżu.

rZPN . ZAANGAŻOWAŁ TRENERA  
ZWIĄZKOWEGO

Zarząd Polskiego Związku Piłki No 
żnej zaangażował t rene ra  związkowe 
go p. Spojdę na okres od 1 lis topada 
1937 r. do 1 l istopada 1938 r.

Polska nie dostanie m istrzostw ko­
larskich świata w r. 1939. P. Z. Kol. 
padł o i ia rą  m ylnych informacji- Mię­
dzynarodow a Federac ja  K olarska ko ­
m unikuje , że w r. 1939 m istrzostwa 
te odbędą się w Rzymie. W  r. 1940 
m istrzostwa rozegrane zostaną w P a ­
ryżu.

nie, k tóre  zadają  sobie napew no zw o­
lennicy sportu  piłkarskiego.

ZWYRODNIENIE SPORTOWE
Częstochowskie boiska sporlowe 

były ubiegłej niedzieli w idownią o r ­
dynarnych  bójek, k tóre  miał}7 m ie j­
sce aż na 3 boiskach. ,Na meczu Czę- 
s tochów ka— Turyści publiczność obi 
la sędziego, którego musiała ra tow ać 
policja. Na meczu Skra— S arm ar ja  je 
den z graczy Sarinacji pobił sędzie­
go, w czym pomogła publiczność, 
w targnąw szy  na boisko. Sędzia u r a ­
tował się ucieczką. Podczas meczu 
k lubów  SMP.— Yctoria na  boisku roz 
poczęły walkę dwie grupy  publiczno­
ści, wzajem nie się m asakru jąc . Wszy 
stkie te mecze nie dokończono.

Rekord Europy w pływ aniu  n a  100 
m. st. grzb. ustanowdł w Halle Nie­
miec E iippers, osiągając czas 1 -08,2-

a z A I o  i  p o r
namiaaśhą mc ta Bi

Berlin. —  Prócz żelaza w Niem­
czech b ra k  innych metali, k tórych  
z pow odu b raku  dewiz nie m ożna do ­
wozić- Dlatego m etale te zastąpione 
m ają  być przez inne odpowiednie m a 
leriały. Początkowo próbow ano  zastą 
pić ołowiane ru rv  wodociągów-, p rze­
wody niklowe w łazienkach itd. Uży­
te miały być rttrv szklane; tw ierdzi­
ło się też, że w tym k ie ru n k u  osiągnię 
te zostały pomyślne sukcesy. W  mie 
ście przemysłu porcelanowego Selb

w Bawarii położono ostatn io  pierw­
szy przewód kablow y w ru rach  p o r ­
celanowych. Ponieważ ru ry  te m a ją  
tę wadę, że nie są tak  elastyczne jak  
ru ry  z metali, trzeba b j ło  sporządzić 
rów ne części składowe z a lum inium , 
gumy sztucznej i jakiegoś m ater ia łu  
izolacyjnego. Kruchość przew odów 
porcelanow ych jest dalszą u jem ną  
s troną tych urządzeń, gdyż pod ci­
śnieniem  w arstw  ziemi, kabel taki 
łatwo może pęknąć

I. K O N CERT SYMFONICZNY

o dbędzie  się  w S ta ry m  T ea trz e  w n ied z ie lę  
24 hm . o godz. 11 '30 pod d y re k c ją  z n a k o m i­
tego d y ry g e n ta  W a le r ia n a  B e rd ia jew a . O r­
k ie s tra  S y m fo n iczn a  w  pe in y m  sk ła d z ie  w y ­
k o n a : P o lo n ez  z o p e ry  „ H ra b in a "  St. M o n iu ­
szki, n ie g ra n e  d o ty ch czas  w Krakom  ie „C.zte 
ry  n a s tro je  sy m fo n iczn e"  M. R u d n ick iego  
„ T ań ce  p o ło w ieck ie"  B o ro d in a , „K ap ry s h i­
szp ań sk i ‘ R im sk i-K o rsak o w a . S o lis tk ą  bedzie  
s ła w n a  śp iew aczk a  Ada S ari, k tó ra  z to ­
w arzy szen iem  o rk ie s try  w y k o n a : I )v o rak a
a rię  z o p e ry  „ R ą sa łk a" , „S e m iram id ę"  R os­
sin iego , „P ieśń  g ru z iń s k ą ” R ach m an in o w a , 
a r ię  z o p e ry  „ L u iza "  C h a rp en tie ra  o ra z  p o ­
św ięconą a r ty s tc e  n o rw eg sk ą  „K o ły san k ę"  
•lo rdana  i „O p o w iad a n ia  z la sk u  w ied eń sk ie

go" S trau ssa , w p rz e ró b c e  L enczow skiego . 
n o n c e r l  ten  w yw oła ł w n aszym  m ieśc ie  w y ­
ją tk o w e  za in tere so w an ie .

W O JE W Ó D Z K IE  BIURO FU N D U SZU  PHA 
CY W  K R A K O W IE w y ja śn ia , że pożyczk i 
pow odziow e, udz ie lo n e  n a  sk ry p ty  d łużne , 
p o zo sta jące  o b ecn ie  w p o s ia d a n iu  W ojew ó d z  
kiPgo B iu ra  w zg lędn ie  P o w ia to w y ch  K o m i­
te tów  F u n d u szu  P ra c y  n a  te re n ie  w o jew ódz 
tw a k rak o w sk ieg o , n ie  k o rz y s ta ją  z żad n y ch  
o d ro czeń  i w in n y  być  sp ła ca n e  pTzez d łu ż n i­
ków  w d o ty ch czaso w y m  try b ie  do  w ła śc i­
w ych  te ry to r ia ln ie  P o w ia to w y ch  K om ite tów  
ru n d u s z u  P ra c y .



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Przykładny stosunek lekirzy
clJt cho rych  cc/ M iejskich szp ita lach  krakow skich

(Z. S.) Czytając w „Kr. Kurj. W ieez.“ z 
dnia 18 lim. żale pacjenta na skandaliczne  
stosun k i w szpitalu  Ubezp. Spoi. i o je j en­
deckim  lekarzu, sk łan ia  m nie to do opu­
b likow ania  odm iennych stosun ków , panują­
cych  w M iejskim  Szpitalu w K rakow ie, po­
łożon ym  opodal szp ita la  Ubezp. SpcL w Prą­
dniku B iałym .

IV obrębie M iejskiego Szpita la  m ieśel się  
szpital dla chorych zakaźnie (szkarlatyna  
itp .) I sanatorium  gruźlicze. Na czele tych  
Szpita li m iejsk ich  i zak ładów  san itarnych  
sto i dyrektor-lekarz, specjalista  chorób plu- 
cnych dr Adam  Zylber. Sanatorium  prużli 
eze sk łada się  z 3 oddziałów . K ażdy oddział 
prow adzony jest przez osobnego lekarza, 

który z praw dziw ym  zam iłow an iem  i pośw tę  
cen ieni, spełn ia  sw oje  szczytne obow iązki. 
Stw ierdzić a toli w ypada, l i  w sanatorium  
tym  jest zatrudnionych zu m ało lekarzy, w

TEATR DLA DZIECI W ESOŁA GROMADKA 
w  Sali S ask ie j ul. św . J a n a  6  p o w ta rz a  po 
raz o s ta tn i p rz ed s ta w ien ie  u ro c ze j b a jeczk i 
o  d re w n ian y m  P a ja c y k u  P in o k io , a  to  w so ­
b o tę  23 bm . o 4-ej p op ., o ra z  w n ied z ie lę  
24 bm . o 11-ej ra n o  i o 4-ej pop.

WYDZIAŁ KULT. - OŚW IAT. ZW . ZA W . 
PRAC. UMYSŁ. W  KRAKOW IE o rg a n iz u je  
W n a jb liż szy m  czasie  II k u rs  ję z y k a  n iem ie ­
ck iego  i an g ie lsk iego , s te n o g ra fii o ra z  p is a ­
n ia  na m aszy n ie  Z g łoszen ia  re fle k ta n tó w  
p rz y jm u je  i szczegółow ych  in fo rm a c ji udzie  
la  s e k re ta r ia t  Z w iązku , K rak ó w , u l. S ław ­
k o w sk a  Nr. 6. I. p., tel. '155-54, co d zien n ie  
w  go d z in ach  od  18— 21. (C złonkom  Z w iązku  
u d z ie la  się  co d zien n ie  o te j sam ej p o rze  p o ­
r a d  p ra w n y ch , w y d a je  się  zn iżk i do  k in  i 
te a tró w  itp . W y p o ży cza ln ia  k s iążek  i c zy te l­
n ia  g aze t czynne  w ty ch  sam y ch  g odzinacn).

stosunku do ilości chorych . —  Ci jednak , 
którzy są, to praw dziw i przyjaciele i op ie­
ku now ie n ieszczęśliw ych  chorych  na gruźli­
cę. D zięki subw encjom  zarządu m iejskiego  
oraz w ysiłkom  lekarzy, prym ityw ne drew nia  
ne baraki zastępują chorym  najw ytw orn iej­
sze  sanatoria. W  szpitalu  m iejskim  stoso-  
v anc są najnow sze sposoby leczen ia , jak  
odm a, inhalacje ilp .

ŻYDOW SKIE TOW ARZYSTW O TEATRAL­
NE W  KRAKOW IE DLA AKADEMIKA ŻY­

DOW SKIEGO
S e k re ta r ia t  T o w a rz y s tw a  „ K rak o w sk i T e ­

a tr  Ż ydow sk i"  k o m u n ik u je  n a m : P re z y d iu m  
T o w a rz y stw a  „ K rak o w sk i T e a tr  Ż ydow sk i"  
n a  s je c ja ln y m  p o sied zen iu  o d b y ty m  w  d n iu  
w czo ra jszy m  p o sta n o w iło  w p o ro z u m ien iu  z 
Z espołem  Idy  K a m iń sk ie j część dochodów  
z przedstaw ień w  teatrze żydow skim  przy  
ni. B ocheńsk iej przez ea ly  okres trw ania  
„T ygodnia A kadem ika Żydow skiego" prze­
znaczyć na rzecz żydow skiego akadem ika w  
u z n a n iu  jeg o  o b ecn e j sy tu a c ji i w a lk i o p r a ­
w a  i sp raw ied liw o ść  n a  w yższych  u cze ln iach .

P o n a d to  p o sta n o w io n o  p lan o w an y  M iesiąc  
Propagand] Teatru ży d o w sk ieg o  w  K rako­
w ie  przesunąć nu okres od  1 listopada od  
1 grudnia br- ró w n ież  ze  w zględu  n a  a k c ję  
„T y g o d n ia  A k ad em ik a  Ż ydow skiego".

W osobnym  budynku m ieści się  d la użyt­
ku chorycn aparat R oenigena. Ż yczliw e usto  
su nk ow anie  lekarzy do chorych stw arza w  
M iejskim  sanatorium  atm osferę zaufan ia , a 
bezs.ronn e i celow e zarządzenia dyrektora  
dra Zylbera um ożliw iają  w szystkim  chorym , 
bez różn icy w yznania  1 narodow ości, czy  
przekonań politycznych , spokojny pobyt w  
tym że sanatorium .

P raw dziw ym  przyjacielem  chorych sanat. 
gruźliczego jest prym ariusz O ddziału Ii-go, 
znany intern ista krakow ski dr K azim ierz Żu 
liń sk i, który niezw ykłym  i dzisia j n ie sp o­
tykanym  pośw ięcen iem  oraz głęboką w iedzą  
lekarską, uratow ał już n iejedno gasnące ży­
cie  sw ych  pacjentów . T o też lekarz ten c ie ­
szy się  szczerą sym patią  w szystk ich  chorych . 
O ddział I sanat. gruźliczego prow adzony jest 
przez dra Edw arda Ż ulińskiego, sen iora, a 
odd zia ł III przez dyrektora dra Zylbera.

W spom niane sanatorium  gruźlicze jest le ­
czn icą  ludow ą, przeznaczoną dla chorych , 
korzystających  z m iejsk iej op iek i sp o łecz­
nej, ud zielan ej przez Zarząd m iejski.

Jedną w ielką w adą tego Banatorlum jest 
nieodpow iednie  pom ieszczen ie chorych , z  
których lżej cnorzy, narażen i są na obser­
w ow anie ostatn ich  ch w il graźllków  w tym  
sanatorium  um ierających .
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raw aty „Ali BON MARCHE“
   KRAKÓW, UL. GRODZKA 13.

CENY NISKIE! i  .. »  ......

J OSTATNI TYDZIEŃ W YSTĘPÓW  IDY KA- 
MIŃSKIEJ I TEJ ZESPOŁU W  KRAKOWIE

D ru g a  p re m ie ra  Idy  K am iń sk ie j sp o tk a ła  
się  z n iem n ie jszy m  u zn an iem , ja k  i p ie rw ­
sza sz tu k a , k tó ra  p rzez  ty le  ty g o d n i b y ła  
g ra n a  w K rakow ie. N ie b acząc  je d n a k  n a  m o  
żliw e d łu g ie  pow odzen ie , ja k im  m o g łab y  się  
cieszyć „ T a je m n ic a  le k a rsk a "  F o d o ra , k tó ra  
w in te rp re ta c j i  Id y  K o m iń sk ie j i je j  zesp o łu  
je s t d o sk o n a ły m  p rzed staw ien iem , Id a  K a­
m iń sk a  ko ń czy  ju ż  za  p a rę  dn i sw e w y s tę ­
p y  w K rakow ie. Od 1 l is to p a d a  bow iem  za- 
k o n s tra k to w a n y  je s t  zesp ó ł Idy K am iń sk ie j 
do  L w ow a.

N ależy zatem  posp ieszyć, by  zob aczy ć  p ię ­
k n e  p rz ed s ta w e in ie  „T a je m n ic y  le k a rsk ie j" , 
b ę d ąc e j m a js te rsz ty k iem  sk u p io n e j g ry  k a ­
m era ln e j. P o czą tek  p rz ed s ta w ień  c o d z :e n n ie  
o godz. 8 45 w iecz. W  so b o tę  p o p o łu d n iu  
po  ra z  o s ta tn i „G luckel H am eln".

Plan przedstaw ień:

C odzienn ie  o  g o d r. 8‘45 w iecz.: „ T a je m n i­
ca  le k a rsk a " .

A n k ie ta  w  sp ra w ie  
zu ży c ia  i p rze ro b u

o d p a d k ó w  p o u b o j o w y c h

Związek Izb i organizacji ro ln i­
czych od dłuższego już czasu p ro w a ­
dzi badan ia  nad  eksploatacją  a r ty k u ­
łów poubojowych, podjęte  w sw oim  
czasie z polecenia ministerstw : prze­
mysłu i handlu , ro ln ic tw a i re fo rm  
rolnych oraz spraw  wew nętrznych

Obecnie związek rozpisa ł ankie tę  
do wszystkich rzeźni w Polsce, zawie­
ra jącą  szereg szczegółowych pytań . 
dotyczących zużycia i p rzerobu  ubo 
cznych p roduk tów  poubojowych.

Sprseuai

PKERZOPUCH"
KBAKÓW, STAROW IŚLNA 19, poleca pin-* 
rze i pucli z d w o ru  h ilick iego , p o d u szk i, 
pieTzyny, k o łd ry  p u ch o w e  i inne. P rz y j­
m u je  do  czyszczen ia  pościel i p rz e ra b ia  
k o łd ry

K O M PL E T N E  w y p ra w k i n iem ow lęce . B ieli­
zn a, k o n fe k c ja  dz iecięca  n a jta n ie j.  O bstan - 
de r, R ynek  11.

i  I U lu )W 1 g a rn itu r  o k a zy jn ie  do  sp rz e d a ­
n ia  u ta p ic e ra , K rak ó w , św T o m asza  26, 
tel. 115-96.

FU T R O  d am sk ie  okazyjn ie  sp rzed am , Ł ą c z ­
k o w sk i, K rak ó w , G rodzka  33.

PR A C O W N IA  KU ŚNIERSK A S ta n is ła w a  Ra- 
c h ta n a  w y k o n u je  fu tr a  m ęsk ie , p łaszcze 
d am sk ie , w sze lk ie  ro b o ty  w z ak re s  k u ­
śn ie rs tw a  w chodzące, z m ateriałów - w ła ­
sn y ch  lu b  d o sta rczo n y ch , w ed ług  n a jn o w ­
szych  m o d eli p a ry sk ic h  po  cen ach  zn ac z ­
n ie  zn iżo n y ch  w K rak o w ie , K a rm elick a  8.

KO ŁD RY, b ie lizn ę  pośc ie low ą, w y p ra w k i n ie  
m ow lęce, po leca  n a jta n ie j  E ISE N , K tak ó w  
S ław k o w sk a  2.

N a jle p ie j i n a jta n ie j  k u p isz  m o d n e  i e le ­
g a n ck ie  p a ra so lk i p a ra so le  w  firm ie  
„UMBRELLO", K rak ó w  RYNEK GL. 11. 
W YKONUJE re p e ra c je  so lid n ie , szybko  
1 tan io . 198/37

„B ŁA W A T  PODM ORSKI" p o le c i  d u ży  wy 
b ó r  b ław a tó w  o ra z  czesan k i b ie lsk ie . Ceny 
n isk ie . K raków , K a iw a ry jsk a  6.

KOŁDRY od  n a jta ń sz y c h  do  n a jw y tw o r­
n ie jsz y ch  po leca  p ie rw szo rz ę d n a  w y tw ó r­
n ia  O K R ĘT, ZW IER ZY N IEC K A  22.

SW ETR Y  n a jta n ie j  z ak u p isz  we fa b ry c e  sw e 
tró w , KRAKÓW , K rak o w sk a  6,

ZAKŁAD tap ic e rsk i H am m era , K rak ó w  S ta ­
ro w iś ln a  44 po leca : tap c za n y , o to m an y , 
fo te l-łó żk o , p o d u szk i, łó żk a  polow e. P rz y j­
m u je  w sz tlk ie  rep erac je .

SW E T R Y , W ŁÓ CZK I an g ie lsk ie , w ie lk i w y ­
bór. H url —• de ta l. H SE ID N ER , K raków , 
S tra d o m  6.

M o r  Elegancji ooleca
w y k w in tn ą  b ie lizn ę  m ęsk ą , p y jam y . k r a ­
w a ty , k ap e lu sze , sw etry , szale , ręk aw iczk i, 
ge try  o ra z  w sze lk ie  inne  a r ty k u ły  w  z a ­
k re s  m o d y  w ch o d zące, po  cen ach  r e k la ­
m ow ych . S ta ro w iś ln a  17, K raków .

„£X PR E SS“ czyści ch em iczn ie  w sze lką  g a r ­
d e ro b ę , k ilim y , d y w an y , fa rb u je  p o d  GWA 
RANCJĄ T R W  YŁOŚCI KO LO RÓW  je d y ­
n a  f a rb ia rn ia  n a  b a rw n ik i „INDAN - 
THREN". —  C eny n isk ie  KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

K u p n o
OTOMANY, tap c za n y , fo te l-łó żk o , p o d u szk i, 

ró ż n e  łó żk a  polow e. Z a k ła d a  now e sp rę ­
ży n k i —  c h o d n ik  do  łóżek, „P E R F E K T " 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru n to w n ie  
tan io  —  SC H N ITZER , ZAKŁAD T A PIC E R - 
SKI, STARO W IŚLN A 85.

ŻURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL­
KO A. W EItMUTH, KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W  PODW ÓRCU).

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATOBSKI W OPRAW IE  
PŁÓCIENNEJ W  W YTW ÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHEK, KRAKÓW, KRAKÓW  
SKA 29, L P

\ u u L a  ~ wychowanie
ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, ŁACINV

w y u czam  g ru n to w n ie  sy s tem em  p sy c h o te ­
ch n iczn y m . P ro f. D r R o m an  T h o rn , G rodz­
k a  42, m. 5.

PR O F. A D O LF ISR A EL I d y p lo m o w an y  p ia  
n is ta  b. p ro f. w yższego k u rsu  in s ty tu tu  
m uzycznego  im. Paderew skiego w e L w o­
wie, b. uczeń  m is trzo w sk ie j k lasy  prof. 
Steurrm ana (W iedeń), u d z ie la  L E K C JI 
FO R T E PIA N U . W a ru n k i dogodne . Z gło­
szen ia  K rak ó w , D ługa  6-1, tel. 113-69.

POPULARNY TANI k u rs  g im n a sty k i n o w o ­
czesnej, ry tm ik i d la  P a ń  i D zieci w  SZKO­
L E  TAŃCA ARTYSTYCZNEGO A M U TY  
W ACIISM AŃ - O R L IŃ S K IE J, R yn . k  32. 
O s ta tn ie  d n i w pisów .

R a d i c - W a r s z t a t
NAPRAW IA SPECJALISTA ING. FREIMAN  

AGNIESZKI 1.

Różne
TAPCZANY', fo te le  do  sp a n ia  ró żn eg o  sy ­

stem u , p o d u szk i, łó żk a  po low e, po leca  p ra  
cow nia  ta p ic e rsk a , K rak ó w , św . T  sm asza 
26, tel. 115-96.

FUTRA ń la  źrebcow e, n a jn o w sz e  fa so n y  n a  
do g o d n y ch  w a ru n k a c h , KRAKÓW, STRA 
DOM 2 (róg G ertru d y . P rz y jm u je  rów n ież  
w sze lk ie  ro b o ty  k u śn ie rsk ie .

SZYLDY EM AL IOWAN E ( ta b lic z k ij  zam a- 
w ia j ty lk o  w p ro s t w e fab ry ce . „F.MAL1AR- 
NIA“, KRAKÓW, DIETLA 81. T ele fo n  
147-39.

UW a GA fo to am a to rz y ! FC ~OT - BORATO-
RIUM w y ręcza  W as, u z u p e łn ia  W aszą  p r a ­
cę szy b k o  —  fach o w o  FO TO —SrRVICE, 
K rak ó w , S ta ro w iś ln a  21, tel. 148-33.

ZAKŁAD a rt.- s to la rsk i w y k o n u je  so lid n ie  
ro b o ty  m eb low e po cen ach  p rzy stęp n y ch . 
L E W K O W IC Z , SZLAK 51. Tel. 172-10.

SENSACJA. ELD EK A  DŁUGA 4G, zaw iad ;T  
m ia , iż n a d sz ed ł w ie lk i t r a n s p o r t  to w aró w  
zim ow ych , d la  o r ie n ta c ji  k ilk a  cen  P a lta  
m ęsk ie  od  28.50, k u r tk i  od  18.50, p łaszcze  
s tu d e n ck ie  od  23.50, m o n ty n ia k i ch łop ięce  
o d  13.50, p łaszcze  d a m sk ie  od 27.50 z f u ­
trem , n a jta n ie j  ty lk o  w  „F L D E K A “  K ra ­
ków , D ługa 49.

B U C H A L TE R IĘ  zak ład a , n a d z o ru je  —  ta n io  
—  p ie rw szo rzęd n y  b ila n s is ta . K raków , 
S k ry tk a  po cz to w a  482.

SK ŁA D SUKNA R itte rm a n  RYN EK 9 (pasaż  
B ielaka) z aw ia d am ia , iż nad esz ły  n a jn o w ­
sze w zory  m a te ria łó w  b ie lsk ich  i a n g ie l­
sk ich . U rzęd n ik o m  d o g o d n e  w a ru n k i.

RESTAURA CJA p rzy  H o te lu  „PO L O N IA " ul.
P a w ia  2. —  Po g ru n to w n y m  rem o n c ie  p o ­
leca  p ie rw szo rzęd n e  o b iad y  po  1.50 — spe 
c ja ln o ść , co p ią lek  k a rp  p o  żydow sku.

SW E TR Y , p u lo w ery , b e z rę k aw n ik i d am sk ie , 
m ęsk ie  i d z iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i, n a p raw  
ki i p a te n ta  p o leca  n a jta n ie j  PRA COW  
NIA TRYKOTAŻY SAM UELA FELM A - 
NA, K raków , S e b a s tia n a  23.

PRA CO W N IA  F U T E R  Jó ze fa  B o ch en k a , I n  
ków , F lo r ia ń s k a  11, p rz y jm u je  w sze lk ie  
z am ó w ien ia  z p o w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  i  
w sze lk ie  re p e ra c je  po  cen ach  n a jn iż szy ch . 

„R A ŻO L" goli bez b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w c iągu  k ilk u  m in u t.

„R A Z O L " sp ec ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zb y teczn e  n ie ­
e ste ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L O T ” , k tó ry  u m  

w a  w łosy w raz  z cebu lką  
SehO aw alt], K rak ó w . Dietka 51- (N iekrępują- 

ce w ejście  p rzez  sień  na  lew oi. 

KO ŁD RY, L in o leu m , C h o d n ik i, K apy, F ir a n ­
ki itp . p o leca  z 20"/* RABATEM  ty lk o  
SCH ARF, K rak ó w , KRAKOW SKA 21 (w 
po d w o rcu ).

W R Ó ŻĘ Z KART tra fn ie , ró w n ież  listow i-ie  
K raków , P ed z ich ó w  3 (sklep).

DOM SW E T R Ó W  O STR O W IE C K IC H . KRA* 
KÓW , KRAKOW SKA 12, po leca  sw ój oD 
b rzy m i w ybór. D la  o r ie n ta c ji  k ilk a  c en . 
sw etry  d a m sk ie  m o delow e od  zl 1.90 m ę­
sk ie  o d  2 zl, d z iec in n e  0.90. N a sk ła d z ie  
tak ż e  n a jd ro ż sz e  g a tu n k i.

KURSY SA M OCH ODO W O -M OTOCY KLOW E
K rak ó w , Szew ska 1. P o c z ą tek  k u rs u  4 PA ­
ŹD ZIER N IK A . W p isy  co d zien n ie . 191/37

KRA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp e c ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „R EC O R D  CRAVATS“ 
K rak ó w , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r­
n ia  —  H u rt. D etal. T el. 143-68. 146/37

F . X-- : x - .  :y. A ,-..................... '

OG ŁO SZEN IA: R o zm ia r s tro n y  d ru k u :  W y so k o ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  jest je d e n  m ilim e tr , w je d n y m  łam ie. S tro n a  dz ie li się  n a  4 łam y. 
Ceny og łoszeń  w z ło ty ch : I. s tro n a  w 1 ła m ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t II— VII s tro n y  zł 1.— . Za tek s tem  zl 0.50 N ad es łan e  za  1 m /m  w l  lam ie  zl 0.75. N ekro log i w  tekście  do  60 
m /m  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 łam a ch  zł 30.— . O g ło szen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la  p o sz u k u ją c y c h  p ra c y  w d ro b n y c h  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w  d ro b n y c n  z ł 0.15.

N a jm n ie jsze  o g łoszen ie  d ro b n e  liczym y sa  10 słów . Z a zas trz eż en ie  m ie jsc a  d o licza  się  25 p ro cen t.

Reduktor odpow iedzialny i wydaw ca: August Comber. Dr frjurnld „Monopol* w Krakowie.


